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brat słynnego uczonego bel 
gijskiego, zamierza wystar• 
tować do stratosfery wraz 

Znów 600 . robotników polskich 
wraca z Francji do kraju 

Paryż, 29 września. 
W dniu wczorajszym odieahało z 

Prancji dalszych 600 robotników pol­
sk~~lt najwiękgze reprelsJe, r roibotnicy 
samW rezygnują w końcu z pra"y wotac 
uchodzić z Franafł. · 

Górnicy ci pracowali w kooalniacti 
w Marles i Bruay w departamencie Pas 
de Calais. 

Prasa francuska poĆlaje, że są to 
„dobrowolni" reemigranci z francii i 
niema mowy o przymusowem zwalnia· 
niu ich z pracy. I 

W rzeczywistości sprawa przedsta­
wia się w ten sposób, że dyrekcje I 
kopalń stosują wobec robotników ool­
skich z rodzinami. 

z żooą. 

Buenos Aires, 29 wneśni-a. Gdy fenomen ten przed pewnym cza zwrócił się do specjalis•ty w Buenos Ai-
W Caphllo del Sengore, wydarzył się sem zachorował, wezwany lekarz orzekł res, który wydał niesamowitą wpros·t 

niezwykły wypadek. że je&t chory na wodziankę. Jednakże opiinję, 
Mianowicie pewien rObotn~k rolny, niienaturalna tusza pacie.n-ta nietyLko nie TWIERDZĄC żE MĘŻCZYZNA JEST 

który przed 15-tu laty się ożentł, wydał zmniejszała się, lecz przybierał.a coraz " ' w CIĄŻY 
na świat dziecko„. nieolueśl<>nei płct. znaczniejsze roz;miary. Wreszcie chory 1 totn· ł · ' i 
Hlllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllll!llllllillllll/Jllilllll!lllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllll!!lllllllllllllllllllllllllllll ... 1:·;1.1.,Ji;'.1 ~dałle~:pś~~e d~f:k:~~ego czasu, 

Katastrof a kolejowa pod Radomiem r:~:~~;fk:~~Rl~a~~~rr:1~00i: 
Siedem osób rannuch ~em, w którym odiby! się poró~, w ciągu 

Warsz 29 ś . , p1erwszych trzech dni, przedeftl<>wało 15 
awa, wrze tt1a. tysięcy <>sób 

Wozorai około go~foy 11-eł przed półnoicą na stacji Dawidy pod Pyrami! z t ~ 
0 

• • . · b't 
na nowej Irnił koleiowei Warszawa-Ra~OJn ~yda~zyła s)ę katastrofa: do n; gi:k~g, ~świafu~l ~=~~;rciik~ 
":arszawy powradał pociąg roboczy z robotmkami, zatrudnionymt przy budo- tym nie ma nic na<i\przyrodzonego. Naj· 
wie kolei. _ prawd0podobniej robotnik ar~entyński 

W~kutek ~koleie~~a 7, wa2onów rozbiło się. 7 r~botnfkó,w .iest rannyc~. BYL W RZECZYWISTOśCI KOBIETĄ, 
Są to. Andrzel Urbamak, · Jozef Staryng~, ~enryk Bu?zak, An.tom .Roszkowski, uważaną przez ot0czenie za mężczyznę. 
Jan. Makowski, Józef Stelmach . J. Antom Więch. Dwai pfer.ws1 U1!1ieszczent ZQ· 1 Zona niezwykłej położnicy przy po­
stah po opatrunku ~rzez Po~oto'Wie ~ .s,zprtalu na Czy~tem, dwru ostatni u Dz. mocy .władz, zajęła się odszukaniem„. Oj 
Jezus - pozostali poZ1ostaw1en! na mteJSCu. ca dztecka, urodwnego przez jej męża. 

Przyotyna katastrofy nie 1est narazfe ustalona. - · · , -
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5~ty dzień procesu morderców 6arncarzówny 
Złota moneta, która zgubiła · Żbrodniarzy. - rtóż znale~iony obok 
zwłok służącej. - ,,Jeśli pan mnie zdradzi, palnę panu w ·1eb !" 
!lr~~d ll'1JłośnienieD1 loiernni€1J ·s6rodni firafl(łfl)Sf:i~; 

Kraków„ 29 wneśnia. ł wodach rzeczowych nie było mowy) i mal za usta I uderzył denatkę dwa razy Po całogodzinnej naradzie o.glasza 
Proces morderców ś. p. Garncarzów I wyjaśnia, w skroń. przewodniczący uchwałę trybunału, mo 

ny zbliża się ku końcowi. Drugi akt 'I ŻE Nóż TEN ZNALEZ:IONO OBOK cą której postanawia odmówić wn.io.sko-
tego dramati: - P?St~powanie dowo~ : ZWLOK DENATKI, POCZEM 'ZWRA- Protest obrony wi obrony o ro.zdzielenie pytania głów· 
dowe - skonczył ~1ę i czekamy juz i CA SIĘ DO DO:NCA z PYTANIEM: nego, ponieważ akt oskarżenia zarzuca 
tylko na akt ostatni - werdykt i WY• i ~ Panie Doniec, pan zeznał, ie w Adw. Ostrowski: - Obrona prote- wszystkim trzem oskarżOnym jeden czyn 
rok. I ręku Schenkirzyka widział pan nóż me- stuje poraz trzeci przeciwko tego ro- mianowicie rabunek przy użyciu przemo 
· Na dręczące zagadnienie, po co szli · talowy, gdy uderzał denatkę w głowę. dzaju stylizacji pytania głównego. Wal- cy, którą w tym wypadku było morder­
oskarżeni do mieszkania dr. Nuessen-1 Czy to jest ten nóż? czyliśmy i walczymy o to, by pytani~, 1 stWo. Czvni:.ości oskarżo;nvch, które V: 
felda, czy tylko po jego skarby, czy tak Doniec: - Widziałem nóż ale nie zadane przysięgłym, były jasne i me konsek~enc)l doprowadziły . do zab61-
że po życie niewinnej dziewczyny - mogę poznać, czy to ten. ' pozostawiały żadnych wątpliwości. A stwa, miały na celu ułatwienie rabunku. 
o.trz~mam~ wkrótce odpowiedź. Przy Przew.: - Panie Schenkirzyk, co obecne pytania temu postulatowi nie od ZACHODZI TU WIĘC ZBIEG DWUCH 
s1ęgh powiedzą swym werdyktem, jaką pan na to powie? powiadają, bo wysoki trybunał przy .PRZ~STĘPSTW, . 
rolę spełnił Doniec, jaką Bobrzecki i Schenkirzyk: _ To nieprawda. układaniu pytań posługiwał się listą py- łączych się ście~le ze sobą, a u1ętych 
jaką Sc~enkir~yk przy. mord?waniu Przew.: _ Czy p. prokurator ma tań z poprzedniej rozprawy. według ustawy w 1edną całość. . 
Oarncarzowny I rabowamu strzezonych jakieś wnioski dowodowe? Przewodniczący przerywa: _ Pro- :Wo1~e,c tego. trybunał p~stan~wia py 
przez nią skarbów. Dowiemy się wre- Prok. _ Nie. szę p. obrońcę 0 hamowanie się w ta~ia me .rozdzielać, natoamast listę. py~ 
szcie, czy jest to możliwe, by z próż- Przew.: _ A pp. obroń'cy? swych wyrażeniach. Przy układaniu 11- tan ogramc~a tylko do trze.eh pyta? gło 
~emi rękoma szli oni obezwładnić słu- Adw. Bardel: - Mam pytanie dla sty pytań nie patrzano wogóle na po- wnych, po Jednemu o~ośme kazde~o 
zącą Dobrzeckiego w związku z aktami są- przednią listę. oskarton~go, według pierwotnego brzm1e 
I CZY ISTOTNIE NIE MIELI ZAMIA- du grodzkiego w Lublinie za jazdę ko- Adw. Ostrowski: - NaprowadzU nia pytama głównego. 

RU JEJ MORDO W Ać. leją bez biletu 2 marca 1933 r. mnie na to fakt, że pytania są iden- t "Adf:·, ~ofm;kl O~tJ:Owski: a-;, 'fa~t:c 
Na podstawie odpowiedzi przysięg-I Przew.: _ Proszę. tyczne. e.§o • uz w em m. e,s~ z p w _ ~ 

tych orzeknie trybunat, jak mają oskar Adw. Bardel (do Bobrzeckiego) Przew.· - Stwierdzam teraz na pod- kasacdJę dotSądu .Na1wyzwids~egfo, choctaz 
że i od ok to ć ó · c 1 • ó · b n . t 11 proce ura ego nie prze u e nD P tu wat zat swt J czyn.b . k z

1
y. ?2 marca r. ub. pracował pan na s~awd e

1 
pojr wnhamat o !1 bst

1
, ze

1 
s Y za

1 
~ Po tern oświadczeniu obroń~v. na je-

o~ys y na en ema są o ecme o ei • . c1a z s1e szyc PY an Y a nna, n z fo prośbę zarządza prz.ewodniczący prze:r 
przedm10te~. yowszechnych ro~mów. Bobrzecki. - Tak J~st. wówczas. . wę dla naradzenia si obrony nad dał-
Je~~c~e dzis1a1 u~ys~amy pewnosć, bo ~dw. Bardel stawia wobec !ego Ad'!· Ostrow~ki: - Są one yodobme szemi wnioskami. ę 
dzlSlaJ. rozst~zygme się los dwuch art~- wmose~ o przep~owadz~ni~ wywiadu: s~omphkowane •. Jak po~rz.edme, gdyż p0 przerwie zabiera głos pr.zewodni­
stów 1 dorozkarza, którzy związali się na kolei celem stwierdzema, ze Bobrzec 1 pierwsze pytanie odnosi się do dwuch czący i nawiązując do Óstatniego o§­
ze sobą ponurą tajemnicą. ki istotnie tego dnia pracował i nie mógł1 zupełnie różnych przestępstw. Może Wliadczenia adw Ostrows:kie.go ,zawia-

Piąty dzień tego sensacyjnego pro- być w Lublinie. I zajść wypadek, że przysięgli, wbrew damia że Oświadczenia tejfO ,ąd nie 
cesu r?zpoczy~a si~ od przes!uchania Następnie a~w. Hofmokl - Ostro~..: I swej woli, odpowiedzą. twierząco lub przyjął do wiadomości, ponleważ kasacji 
Iobotnika zbroJ.owm w Krakowie, Hen- ski ~tawi~ wn~osek o stwierdzenie, ze przecząco na całe pytam~, 7hcąc ~re-inte m<>żna zapOwiadać przed wyrOkłem, 
ryka Wanat~, Jednego z dalszych s~ól- D~m.ec mgdy me by! karany za kra- sztą w ten sposób odpow1.edzieć na .1ed-

1 
a następnie ponieważ Od uchwały tryba 

mków oskarzonych, skazanego w sier- dziez, a tylko 14-dmowym aresztem ną z zawartych w pytaniu kwestyJ. A
1 
nału nie można wn<>sic kasacji 

pniu b. r. za ukrycie części tupu. za obrazę posterunkowego. zatem w ten sposób. wyrok byłby opar· p
0 

ten o§wiadczeniu 'J)rze~odniczą· 
Prokurator stwierdza to z urzędu, I ty na omyłce prz~sięglych. . cego aidw. Ostrowski stawia wniosek 

0 Teraz pojedziemy po złoto! poczem adw. Ostrowski stawia drugi w konsek~encji mówca stawia wmo d()puszczen.ie odnośnie Dońca pytań w 
wniosek o dołączenie do materjalu do- sek ? zadame przys!ęglym osobnych kierU!llku dokonania czynu w &tanie sil­
wodowego aktów, zawierających ob! •pytan ?dnośnie zabó1stwa. a osobny.eh nego wzruszenia, w stanie o,!!raniczonej 
serwacje nad stanem umysłowym Doń- odnoś:m ra~unku. . poccytalno:łci, nieumyślnie f o vCM<awic:­
ca w czasie jego ,pobytu w szpitalu dla . Do w.m9~ku ą.dw .. Ostro'o/S~\ego nie pytania, w ·kierunku Asamego rabun· 

Wanat opowiada, że w pierwszy 
dzień Zielonych Swiąt poznał Dońca. 
Naprawił mu maly rewolwer i ucieszo­
ny tern Doniec zaprosił go do szynku, 
gdzie pili razem, poczem Doniec odwo­
łał go na bok i podał mu kartkę z napi-
sem: 
„TERAZ POJEDZIEMY PO ZŁO.TO". 

Obok cmentarza Rakowickiego 
wsiedli do dorożki i pojechali na ulicę 
Zwierzyniecką. Tam w jednym z szyn 
ków napili się znowu wódki i pojechali 
za kopiec Kościuszki, gdzie na polu w 
Przegorzałach wykopał Doniec z zie­
mi kilka paczek ze złotemi monetami I 
teczkę z kosztownościami. Następnie 
dał Wanatowi kilkadziesiąt złotych mo­
net, zegarek, szpilkę do krawata i złoty 
Krzyż Zasługi. Doniec powiedział, ie 
te rzeczy przywiózł z Wiednia i na do­
wód pokazał paszport zagraniczny. Na­
stępnie wrócili na gościniec i przejeż­
dżającym wozem udali się do Rakowic. 
Wanat poszedł do domu po pieniądze 
na zapłacenie za jazdę, po jego odejściu 
jednak Doniec zapłacił sam woźnicy 
zlotą monetą. (Jak wiadomo, moneta 
ta doprowadziła do ujęcia morderców 
Garncarzówny - przyp. red.). 

Prok: - Czy była jakaś rozmowa 
między panem a Dońcem, kiedy Doniec 
powiedział, że czeka go ,,krawatka". 

Wanat: - W drodze powrotnej po­
wiedział mi Doniec: „Ja panu. datem 
pieniądze, ale jeżeli mnie pan zdradzi, 
to mnie czeka „krawatka", a panu pal­
nę w łeb". 

Prok.: - Jak pan rozumował, co 
miala oznaczać ta „krawatka"? 

Wanat: - Szubienicę. 
Przew.: - Czy pan obrońca ma ja­

kieś pytanie? 
Adw. Ostrowski: - Ja się na kra· 

watach nie znam. 

Czy to Jest ten n6t 1 

umysłowo chorych w Wiedniu . przyłączaJą się. pozostah obroncy..t. po- ku z użyciem przemocy. 
Trybunał udaje się na naradę. c~em głos zabiera prokurator dr. ~pól- Adw. Bard-el stawia odno§nie Bobrze 
Po przerwie ogłasza przewodniczą- mk. . ckiego takie same pytainia, natomiast 

cy, że w międzyczasie zasiągnięto tele-1 . - Bard~~ mi przykr_o, ie !!mszę za· adw. Aschenhre.nner wnosi tyłko o do­
fonicznej informacji w urzędzfo ruchu I wieść nadz1e1ę P~· o.br~nców I proszę o danie o1dnośnie Scheniktrz)'lka pytania je 
i stwierdzono, że 2 marca 1933 r. peł- o?mown.e załat~1eme ~eh wniosku. Tu dynie w kierunku rabunku z użycie.m 
nił Bobrzecki służbę dzienną. me .da się pomysleć o Jedne!11 ?rz.estęp: przemocy. Prokurafor nie sprzeciwia się 

stw1e bez drugiego. Oskarzem me szh wnioskom odnośnie zmnieiszonei poczy-
p t • dl ł • ł h osobno PO to, by zabijać, lecz szli ~a- talno·§ci oskarżonych, a nawet godzł się Y ama a awy przys1ęg YC bować. Rabunku dokonuJe się przy uzy- na postawienie pytania w kierunku zu· 

cłu przemocy, a tą przemocą w danym p~nej niepoczytalności '<>6ikartcmych. Nie 
wypadku było zabicie denatki. Pytanie ma równiet nic przeciwft<o postawienfo 
wspólne w myśl aktu oskarżenia jest pytania w kierunku dokonania czynu w 
więc uzasadnione i proszę o pozosta- stanie sLlne~o wzruszenia i w kierunku 

Następnie zwraca się przewodni­
czący do stron z zapytaniem, czy mają 
dalsze wnioski do postępowania dowo­
dowego. Nowych wniosków niema, 
wobec czego przewodniczący ogłasza 
przewód sądowy za zamknięty i zawia­
damia, że trybunat postanawia zadać 
ławie przysięgłych następujące pyta­
nia: 

1) (glówne). Czy oskarżony 'Jan 
Doniec dnia 14 maja 1934 r. umyślnie 
zabit wraz z innymi spólnikami Annę 
Garncarzównę w ten sposób, że dusił 
ją za gardło, trzymał za usta i za wło- ; 
sy, a używszy tej przemocy, zabrał dr. · 
Nuessenfeldowi jego mienie ruchome 
wartości około 90.000 zł. 

2) Czy oskarżony Doniec w chwili 
dokonywania tego czynu znajdował się 
w stanie niedorozwoju psychicznego, 
choroby psychicznej lub innego zaktó­
cenia czynności psychicznych, wsku­
tek czego nie mógł rozpoznać znacze­
nia swego czynu i pokierować swem po 
stępowaniem. 

wienie tego pytania. ~ametto rabuniku. 
Po dalszej polemice aaw. Ostrow- Po polemice obrony z prokuraforem, 

skiego i prokuratora, udaje się trybunat przewodnfozący przerywa ro~awę do 
na naradę. dnia dzisiejsze~o. 

16-letni chłopiec zasztyletował rówieśnika 
Młodocianego mordercę \osadzono w areszcie 

Chełmno, 29 wirzefaia. 
(cd) 16 letni Władystaw Naliński, za­

mieszkały we wsi Niemczyk (pow. 
chemińskl) podczas sprzeczki ze swym 
rówieśnikiem Zielińskim Franciszkiem 

dobył nota l ugodził go w pierś. 
Ciężko ranny Zieliński po upływie 

pół godziny zmarł. 
Młodego zabójcę ujęto i osadzono w 

areszcie. 

3) Czy oskarżony Doniec jest wi- I K 
nien, że 14 maja 1934 r. wraz z innymi przy u · rzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 

Parcele budowlane 
sprawcami zabit ś. p. Annę Garnca- Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
rzównę. w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 

4) Czy oskarżony Doniec w chwili ••••• ... •••••••••••••••-••••••­dokonywania swego czynu miał zdol-
DOKTóR 

PORADrtlA 
ność rozpoznania znaczenia swego czy 
nu i pokierowania swem postępowa­
niem w znacznym stopniu ograni-

Następnie odczytuje przewodniczący czoną. W. taagunowski WENEROLOGICZNA 
zeznania nieobecnego świadka, doroż- Dalsze cztery identyczne pytania 
karza f'ąfary, który byt obecny przy odnoszą się do Bobrzeckiego z tą róż­
odkopywaniu przez Dońca pierwszej nicą, że chodzi o to, czy Bobrzecki za­
części łupu i wraz z nim przewiózł pie- bijał przez zatykanie denatce ust i o­
niądze i kosztowności do Kocmyrzowa, wiązanie szyi pętlą i wreszcie cztery 
a następnie do Rzegocina. W pewnej takie same pytania odnoszą się do u­
chwili bierze przewodniczący do ręki działu Schenkjrzvka w zbrodni z tern, 
długi nóż (o którym dotychczas w do- że Schenkirzyk dusił za gardło, trzy-

I 

Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
SPEC. CHOROBY SKORNE, WENE 

RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowe!). 

Gabinet Roent~eno • le~nlcz:y. 
Przyjmuje od 8 .• ~0-10 r~ I d::> 2 i pól 
I od 6 do 8 I oól wlecz. W niedziel~ 

I świeta od 10-1. 
Oddzielna podekalnia dla pad, 

Dla niezamożnych ceny leo.!J.'ll;:owe. 

LECZENIE CHOROH 
WENERYCZNYCH I Sl<óRr YCU 

Z-.•tała orzeniei;iona n'l ul. 

Zielona 2, teł. 189~3.3 
od 9 rano - 9 wiecz. 

POR4D4 S ZI:. 
Dzieci I kobietv orzvimuie kobieta· 

lekarz od 11-1 I od 3--4. 
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Jene~my nie1amoini i- nie ~iiemy 1rarnwni~ówL." 
Kupcy w halach na Nowomiejskiej o swym zatargu z subjektami 

Łódź, 29 września. 
(k). - Donosiliśmy przed kilku dnia­

mi o ostrym zatargu, jaki powstał mię­
dzy wlaścicielami hal przy ul. Nowomiej 
skiej, Og-rodowej i Podrzecznej a su­
biektami, którzy za pośirednictwem 
związku domagają się podWYŻlki płac i 
polepszenia waruków pracy. 

Wczoraj do redakcji „Expressu" 
zwrócili się kupcy z hal, udzielając nam 
informacyj w sprawie zatargu. 

Bracodawcy subjektów są to prze­
ważnie niezamożni kupcy, zajmujący w 
halach małe budki, w których uprawia­
ją drobny handel galanterją. W wielu 
wypadkach pracują sami. 

Delegacja oświadczyła. że wYPadki 
kilkunastogodzinnej pracy subjektów 
nie mają miejsca, gdyż sklepy otwiera 
się o godzinie 9-ej rano, a zamyd{a się 
o godz. 7-ej wiecz. Pozatem pracuje się 
5 dni w tygodniu a w święta hale są nie­
czynne. 

Co do zarobków, kupcy oświadczyli, 
że ty~ko początkujący pracownicy zara­
biają po 10 zł. tygodniowo. Wyikwalifi­
ikowani subjekci otrzymują do 25 zł. na. 
tydzień. 

Położenie kupców w halach jest bar­
dzo krytyczne. Rozporządzają oni ma­
łyro kapitałem, a małe zyski nie pozwa­
lają na utrzymywanie droższego per-

sonelu. Jak nam oświadczono. kWPiec 
zairabia często mniej, niż subiekt. 

Subiekci dążą do usamowolnienia się, 
uważając swą pracę za praktykę w han 
dlu, ·czego dowodem są fakty, że w wie­
lu wyuadkach właściciele obecnych 
przedsiębiorstw w halach, byli przedtem 
subiektami. 

W dalszym ciągu delegacja zaprze­
czyła jakoby subiekci mieli być używa­
ni do rozmaitych posług, nie mających 
żadnego związku z ich właściwem za­
jęciem, oświadczają pozatem, że wypad 
ki pobicia pracowników nie miały nigdy 
miejsca. 

Ałera w warszawskiej dyrekcii kołeiowei 
3 urz~dników i 9 ich spólników· stanęło przed sądem 

Warszawa, 29 września. · przy pomocy wymienionych urzędn~ków I podiejrz.ana, dyrekcja firmy sikomuni.ko-
W dniu wczora.jszym, rozpoczął się w t.11prawiali oszius•twa. wała się z policją. Jak UtS<talcno, Hsity 

War:iszawie sensacyjny proces. Afera ta wykryta została w ·następu-, przewozowe uznawano zawsze za nad-
Na ławie oska.!l"żonych zasiedli trzej jących oikolicznościa.ch. płacone i wypłacano firmie znaczne kwo 

urzęd.ni.cy kolejowi: referent reklam. i Do firmy „Standard Nobel" zgłosił się I ty. JasitrzębS1ki zaś dzielił 6'ię ze swymi 
Wfodz. J.asitrzę.bski, kierownik działu j brat ref.er~.ta Jastrzęb~kie~o _i zap.roipo· 1 wspólniikami zarobkiem.. . , • • . 
Włodz. BieLe.ck1 i zastępca .nacz. wydz.

1 
nował firmie swe usłu)!1. Osw1adczył on,,· Proceder ten uprawiali Oszusa JUZ 

kontroli dochodu Stan. Gorzeoki, jako że jest znawcą taryf towarowych i za- od dwuch lat, narażając &karb państwa 
oskarżeni o działanie na szkodę skarbu p'!"oponował zarządowi firmy przekaza-

1 

na 130.000 zł. 
państwa. nie mu Hstów przewozowych, celem Pieni'l!dze te wydali oni na hulan1ki w 

Op1rócz nich ławę oskarżonych z.aj- sprawdzenia, czy nie są One nadpłacone. i „Oazie". 
muje je.szcze 9 kombinatorów, którzy Ponieważ propozycja ta wydała się 

D 

Pm zakupnie bucików zwaza dorosły człowiek 
niełYlko na taniość, lecz także na przyjemny 
chód. Te zalete posiadaia OBCASY GUMOWE 

BERSON I dlatego 
powinni rodzice baezyć przy zakupnie bucików 
dla swoich dzieci, aby buciki miały 

OBCASY GUMOWE BERSON. 
Przyjemny elasłYany chód, a wiec zdrowe, 

trwałe i tanie. 

Dzieci bezrobotnych 
wróciły z kolonij letnich 

Łódź, 29 września. 
(v) W tych dniach zostały zamknię­

te kolonje letnie dla dzieci bezrobot­
nych, utrzymywane sumptem wojewódz 
kiego komitetu Funduszu Pracy. Kolonje 
te znajdowały się w miejscowościach: 
Kocierzowa i Sulmów. 

Za specjalnem zezwoleniem Inspek­
tora tu Szkolnego, ostatni okres pobytu 
dzieci na koloniach został przedłużony, 
co pociągnęło opóźnienie zjawienia się 
dziatwy w szkołach. 

Dzieci te korzystały z kolonii pod­
czas pięknej jesieni i wróciły do miasta 
zdrowe, zadowolone i pełne sił do na­
uki. 

Zamordował dziecko, kochanke i jej brata,2:~~ ~~~~~~ 2~;f;]~! 
(v) Od dłuższego już czasu miasto 

nasze odczuwało brak przewozowych 
karetek pogotowia miejskiego, gdyż sta­
ry tabor ulegał częstym defektom, co 
pociągato za sobą ich czasowe unieru­
chomienie. Obecnie jednak tabor pogoto­
wia miejskiego powiększy się o dwie 
karetki, z których jedna użyta zostanie 
do przewozu chorych, a druga wejdzie 
w skla4 t. zw. ostrego pogotowia. 

Potworna spowiedź zbrodniarza.- Okrutne morderstwo w Lubel­
szcz} źnfe. - Bestjalskiego zbira osadzono w więzieniu 

Lublin, 29 września. sób zmasakrowanego malca. wanego chłoPca, która prz0d 8 mieslą-
Łuków znaJduJe się pod wrażeniem Prowadzone z wielką energją śledz- c·ami powiła dziecko. Chcąc pozbyć 

strasznego morderstwa, jakiego doko- two doprowadziło wkrótce do ujęcia się niewygodnego dlań cięż,trll Wygna­
nano na malym chlopcu w tern mie- J,:>Otwornego mordercy, którym okazał nice zamor'Clowal ją i dziecko . zbieg? do 
ście. się niejaki Antoni Wygnaniec. swego rodzinnego Łucka. Tam nle-

\.ł..~d.1.\ce \"2-\etn\ego Starw:.tawa Ka- Wygnaniec przyznał się p0.dcza~ opatrznie zdradził się ze swą straszUwą 
fflbli zaniepokoJ1:ml'byli f::rktem. 7.e chlo- śledztwa do winy. Osadzono ~o w wię- tajemnicą przed 12-letnim Stasiem, któ­
riec nie Wt'Ó(;ii r:'J aoc cio '.bmu. zieniu, gdzie czeka na rozpra we sądo- ry zagrozili mu pglicJą. Wówczas zbrod-

Za wiadoll!iona o tern policja wszczę-1 wa. niarz wywabił chłopca za miasto ł tam 
ła naty~hm1astowe_ do~hodzenie. ~tóre-\ . Dalsze d~chodzenie wyjaśnito tło I go podstępnie zamordow~ł. 
go· wynik okazał się mestety tragiczny, teJ sensacyjnei sprawy. Tak to z rąk Wyginanca zginęli slo-
w odleglości ki\\m kilometrów oa mta- Wygnaniec miał w powiecie skier- stra i brat. 
sta 2malezlooo zwłok\ w okrutny spo- niewickim kochankę, siostrę z~mordo-

U kląkł a na tor1e, oczekuiąc upragnionBJ śmierci 
Maszynista nie zdołał już zahamować pociągu, który rozszarpał 
młodą samobótezynię.-Wstrząsające samobójstwo pod Złoczowem 

Zdemolowała mieszkanie 
Atak nerwowy kobiety 

Łódź, 29 września. 
Nocy ubiegłeij, w domu przy ul. Płoc· 

kiej nr. 48, w-yda.r.zył się nie.zwykły wy­
padek. 

Lokatorzy tego domu 1Ulłyszeli ja~deś 
nieluclzJcie krzyki i trzasiki, wydobywają­
ce -się z mieszlka.nia i>· Komorowskich. 

Przybie,głym lo;kai:orom przedstawił 
się niesamowity widok: 50-letnia Marja 
Komorowska, demolowała własne miesz 
kanie.„„ 

ZłOc:z6w, 29 września. f się pod kota wagonów i została roz- \ Dochodzenie ustaliło, że samobójczy Okazafo się, "że uległa ona aita1kowi 
Policja zl~czowska zawiadomiona szarpana na strzępy.Na mtodzieży szkol nią jest córka praC'ownika kolejowego ner:vowemu, który był taik s~lny, że je· 

zo~tat~ onegdaJ o wstrząsającym samo-
1 
nej, która jechała pociągiem, samobói- we Lwowie, niejaka Aleksandra Kon- I d)"ll·te pr~y ipoma;c~ leikaa-za, udało się 

bó1stw1e popełnionem przez kobiete na 1 stwo to wywarło wstrząsające wraże- teluk. Zawód mitosny pchnął ją do roz- chorą umeszkodhw1ć. 
linii kolejowej Ztoczów - Tarnopol. nie. paczliwego czynu. :1-ekaTz. pogotowia mdeis1kiego, po za-

Maszynista pociągu szkolnego opo- aiphko:wamu za·strzyku uspak&.jące:~o, 

~~~~J~1 z~J~~~!r s~!r~~z~~6°kl~~~~~= Samochód ks. Czartoryskiego roztrzaskał sie ~:~~;:~oKs°:u~:st~:s:~~~. b.(;)bu 
dzy Złoczowem a Zborowem. nagle za- . . 2 . · · · · uważyt zdaleka iakąś postać na nasy- na szos1e pod Lublinem.- pasazerow1e ctęzko ranni 
ple koleJowym. Począt dawać sygnały. . Lublin, 29 września. a następnie posunęła się po szosie kil-
Vof ówczas postać na torze oddaliła się Wczoraj o godzinie 4-ej po południu ka metrów, zatoczyła w powietrzu i, 
meco. Gdy parowóz znajdował stę w wyjechali z Lublina samochodem, za- odbijając się o brzeg rowu - przedo· 
bezpośredniej bliskości skocziyła na tor opatrzonym w numer rejestracyjny Lw. stała silę na pole, WYiwraoając sJe do gó. 
i uklękła między szynamf. oczekując 92414 Władysław Jabłoński z Jrosławia ry kołami. 
śmierci. Maszynista czynił nadludzllcie w towarzystwie St. Kruszkowicza w Znajdujący się w samochodzie pasa-
wysiłki w kierunku zatrzymania poetą- kierunku Piask Luterskich. żerowie Jabłoński i Kruszkiewicz odnie 
gu. Usiłowania te jednak byty bezcelo- Gdy znajdowali się na 12 kilometrze śli bardzo ciężkie obrażenia cielesne.­
we. Kobieta znajdowała sle zbyt błls1ko za Lublinem, samochód, pędzący z nad- Maszyna została doszczętnie strzaska­
lokomotywy, aby moźna było zahamo- mierną szybkością, wpadł na barJerę u- na. Na miejsce wypadku przybyto po­
wać pociąg. starwioną na szosie, naprawianej w tern gotowie ratunkowe oraz straż ogniowa 

Nieszczęśliwa dziewczyna dostała miejscu. która rannych odtransportowała d~ 
Sita zderzenia była ta~ wielka, że Lublina. 

Krwawy napad łzmaszyna strzdaska1: 10,nnatnię barierę, dl. d . 
Przy zbiegu ul. K~t!!1 ~9T:~:rś:~a~.1 wyro Oli cy napa I na ZIB\Vczynę 

napad.ni.ęty został. przez nieuiaWJ.lionych. Po1ic1' a aresztowała trzech drabo' w 

Skróty telegraficzne 
- W dniu wczorajszym zmarł jeden z naj­

bogatszych magnatów polskich, Jak6b hr. Po­
tocki. Zmarły za.pisał swój olbrzymi majątek na 
budowę ~oś.cio~ów, szpitali, ochronek, przytuł­
ków, świetlic itd. Na trzy dni przed śmiercią, 
został hr. Potocki udekorowany wielką wstęgą 
orderu „Polonia Restituta". 

- Jak ustahło dochodzenie, jednym z za­
strzelonych w pociągu Paryż - Vintimiglia 
jest obywatel polski Józef Zieffer. Zamor<lował 
on przed 11 laty śpiewaczkę polską Zawuską, 
która była jego szwagi erką. Zieffer zastrzelit 
w pociągu jednego ze świadków zbrodni, po­
czem sam odebrał SQbie życie. 

W ciągu kilku ostatnich dni władze śledcze 
zwolniły z aresztu kiLku dalszy ch aresztowa· 
nych członków nielegalnego Obozu Rewolucji 
Narodowej . W areszcie przebyWają jeszcze 23 
osoby, którym grozi kara wi ęzienia do 3 lat. 

- Aresztowany wicedyrektor <l epartamentu 
ministerstwa skarbu Michalski, nie zna.Jazi do· 
tychczas obrońcy. Żaden z adwokatów nie chce 
się podjąć Jego sprawy, sprawcow 31-letm Ja/Il Kowalski, zam.

1 

. 
przy ul. Towarowej 21. KalJSz, 29 września. Pociągnęli oni dziewczynkę w pole i 

Kowalski odniósł szereg ran tłuczo· : 15-letnia Helena Słomowska wracała tam, mimo jej oporu, zniewolili. ••••••••0••••••••••~„~••••6•• 
nych głowy , zadanych jakiemś tępem na- późnym wieczorem z Kosmowa do wsi Resztkami sił dowlokła się Słomow- Z to' z· Of l;a re„ 
rzędziem. RanneJ!o, _po nałożeniu opa· Przędzeń. ska do wsi, skąd opiekunowie dali znać ł 
trunków, przewieziono do domu pod Na drodze spotkała trzech parobcza- policji. n ..: " ppiekę rodziny. Za :zibiegłymi na(lla.stniik,;1 ków. a to Wladysfawa Wojcieszka, Ste-

1 
Wszystkich trzech pairobczaków a- 1 a PO W 0 ~ 2 1 a n 

mi wdrOlivła poLicaa oosizukiwania. f4!rłl : fana Musiadlaka i Stanisława Marcłnia- resztowano i odstawiono do dvsDozycji 
Jka, wszvstkich z Kosmowct. sędziego śledczego_ . -· ll~lllllllllll li:l!!lll!lllllł!:ilil !l!IHl/lllill !ll!!!'.l!!l:!'.!!l::!lll!llii il!llllll!IO 



Kubui~defekfUw 

~ · 

W śród ogromnego podniecenia 
Sędzia odczytał treść wyroku: 
- „Za ciężką zbrodnię podpalenia 
Skazany na sześć i pól roku". · 

pies 

Sześć skrawków tylko Jest w tej ser)ł, 
A więc - uwaga, moi mili! 
Ułóżcie dobrze wycinankę 
I nie zwlekajcie ani chwili. 

Jtledor. 

Dzisi'ai obydwaj detektywi 
Rozradowani są ogromnie 
- „Zobaczysz, piesku", rzecze Kubuś, 
,,Cały świat będzie mówił o mnie!" 

(Dalszy ciąg Jutro) 

W dzisiejs.zym ,;ExpreS6fo" UJkazuje filmu. Z tych sześciu skrawków należy Czytelnicy winni pamiętać o tem, że I nowicie: 
się szósty,, a więc .ostatni skrawek, któ- zestawić rysunek „przedstawia.jący oso- kOperly nie wolno zaklejać, źe na od-j 1 NAGRODĘ - 20 ZŁOTYCH, 
ry m.a ~y~ , zestawl?Jly wra~ z pOprz~- ' bę, 

11
która podpaliła fabrykę „B-ci Kró- wrocie koperty należy umieścić nazwiis-1 5 NAGROD pO 10 ZŁOTYCH, 

Dlemt plęcl<>ma wycinankami p.rzez ub1e~ łów . - ko, iatię i adres nadawcy oraz, że na 10 NAGROD pO 5 ZŁOTYCH, 
gających się o nagrodę Czytelniików. -I ·· Wycinainkę, nak.lieioną na białą ka.rt· kartce, na której nalepiona została wy- , i 01prócz tego, większa ilość na.gród w 
Jest to zatem zakończenie 01becnej setji kę paipieru, należy nadesłać do Redakcji cinanika, nie należy nic dopisywać. postaci oprawnych k0I11tpletów popularne 
nasze.go ~ensacyjneigo fillmu „Kubuś de- „Expressu" w ŁOdzt, Piotrkowska nr. 49 Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilca, go tygodn~ka beletrys•tycmego .C T. P. 
tektyw i .jego pleS Medor„. Wycinanki należy · przesyłać do Re- Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza, mo- Wycinankę z zakończone·i obe~e 

W serji tej, codzien:nie, na ostat:n-im I daikcji w otwartej kopercie, na której na gą składać wycinankę w Redakcjach od ser.ji, na<l$yłać naileży do dnia 5-go pa.ź-
ohraz:ku, fi!furował skrawek wspomnia- leży naikle·ić ~ał6w naszego pisma, przez co zaosz. dziernilka. 
nego wyżej rysiuniku. Tak więc, w dniu ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 GROSZY czędzą sobie kosztu znaczka pOczt<>wego Li&ta n~rodzooych z poprzedniej se­
dzisi,ejszym, każdy Czytelnik posiada 6 i umieścić z boku napis: druk, a pod tym Za najlepsze wycinanki Redakcja rji, ukaże się w jutrzejszym, niedzielnym 
skrawków, wy~ętych z ostatniej serji wyrazem adnotację: „KOnkurs Expressu" 1 prze.ma.cza 16 nagród pieniężnych, a mia numerze „ExpreS6u". 

LEKARZ ' • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWROCILA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel 232-55. 

od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
tel. 122-89. 

·Hallo! Tu rodło! 
SOBOTA, 29 września t93j r. !iks Sznajderman (skrzypce). 

6.45-ó.48: Pieśń „Kiedy ranne wstaja · zo· 17.50-18.()(l. (Dom i rodzina) „O dzieciach nie-
rze". 6 48..-6.58: Muzyka (płyty). 6.58-7.0S: grzecznych i ich rodzinie" - wygł. Wanda 
Gimnastyka 7.()8.:.._7.15: Muzyka (płyty). 7.15- Prażmowska. 
7.25: Dziennik poranny. 7 25-7.35: Muzyka (pły· 18.00-18 10: Muzyka (płyty). 
ty). 7.35-7.40: Chwilka p.ań domu 7.40-7.50: 18.1~ -18.15: Repertuar tealrów. 
Zapowiedź programu. 7.~.00: Koncert rekla· 18.15-18.45. A. Rubinstein : Sonata D-dur op. 
mowy. 8.00 - lt.57: Przerwa. 11..;7 - t2.03: 18 w wyk. Dyzyderjusza Danczowskiego -
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa (wiolonczela} i Edwarda Steinbergera -
12.03-12.05: Wiadomości 111eteorologiczne. 12.05 (fortepian). 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 18.45-19J)O. Reportat. 

RATUJCIE WŁOSY -
używajcie znany balzam Mag. Pddzi~"ldego 
„MAO. Nr. I" usuwa radykalnie łuple 7 ·ano· 
biega wypadaniu włosów. 

Cena u. 3.­
„MAG. Nr. 21• (nie farba) stopniowo przy­

wraca siwym włosom pierwotny kolor. 
Cena Zł. a.­

Sprzedaż w aptekach. drogeriach i perfu· 
mer i ach. 

fabryka kosmetyczna „Pharmachemla" . . Byd­
goszcz. ,„„„„ ...... „ ... „~r- ,_.. 

-13.()(). Koncert .i:e-.połtt Niny Mańskiej. 13.00-- 19.()()-19.20. Muzyka lekka z dane. „Adria". 
- 13.05. Dzienni~ południowy. t.~.OS- -13 JO. ~o· 19.2()-1~.30. (Miasta ~ miasteczka p~lskie) p. t. 2().30--20.4{). Pogadankę muzyczną wygł. Karol 

. pularne melodie operowa -- płyty. 13.30.--1;,.30 „Gniezno - stolica prymasów - wygł. Stramenger. 

D 
_ Przerw:i. prof. Jan Kilarski (tr. z Poznania). 20.40-23.05. Transmisja z Rzymu „Miłość trzech 

UZOrQ. opiek 1530-15.35. Wiadomości o eksporcie polskim. 19.3(}-19.4.5. D. c. mu~yki z dane. „Adri_a". l króli" - opera Italo Montemezzi. 
N d . , . . d • . 15.35-15.45. Przegląd giełdowy. 19.45-19.50. Odczytanie programu na dz1eó na· W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 
. ocy zme1.sze1 yżuruJ!l apte;lu: . M. Kas- 15.45-16.()(). Nowości - płyty. atępny. . 11Jak pracujemy w Polsce" . 

penk11t1c26z~ 1 ;(.1~~rskd~ 1 Ml. J. Sp1.~lue..,,.ąc~ ~,. lu.80--'-l '1.00. · 'f1?'atr ~ W'ti:ih'rai!ztt'- nWB~•'· -lłuchoWł· ·i 19.M-20.oo. Wiadomo•ci' .... st>brfowe. " ł 23.0S-23.1<1. Wladomo"ści met'eorologiczne dia -
perrt .a !• · .zun e ew1cza ( 10tiikowska 25), sko p. t. „Krawczyk ~ Ignaś - M. St,r- 20.00-JQ.15. „ Wyb6ch wojny wspomnienia oso-~ komunika.c{i lotnicze(. 
S: Bo1ar~k1ego 1 W. Schatza (Przejazd. 19) , M. b.erówny (~. ;e }'!owa), "' . , . l . • , biste'.' -; wy~~· Ka~imi.en. „,t>.rof\cr~~ , -;;- 2H~'?ł::1() , t>~d-, cia t's,a..\yry~z.'ła . ~ . ;y;arszaY(al Lb1pdca((~1g~k~~,H ł93), A. RycMera. ..,1(..B. l..D-, 1i.00~17.SO. 1toncer\ sol~r\Yw. Wy~onawey: - I (Szkic hterack1 - · ~. ze twowa). ''P'.' t. „W1ecz6r humoru rosy1sk1ego • 

o Y 11-go Listopada 86). Eugenia Hoffmanow.a (IQezzo sopran) i Fe· 20.15-ZQ.JC?. Koncert reklamowy. 2340-1.00. Koncert życzeń. 

~~lll1 l ll llllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll11lllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllll~! ~~~ !{ :;y · ~~~~ J:d~njg~~~W~~:p~u ~~; ne, ~~~~~o~~d~~~~. na nią swoje chmur~ = - ' ' ~ rodziłaś, droga Joasiu, wczepiku! · - Czego chcesz odemnie? - mruk-czy To JasT Pll"„DSC' - Tak gawędząc, rozkręcał i przykirę- 11ął. - Nie wypada. ażeby tak strojna 
. li U . I Ili = ~~~ja:;::z ś~~~~! ~e~~l:U~ :Od~~~~a;~1; ~~~~1;~ \~ps~~:~~~oc~~rz~~~~~cy z 

~ ól ~ = Joanna siedziała cicho w ka.cie sklepiku. fakoż irzeczywiście przechodnie Sf;·)-
,,sp c:zesno POll'ieś„ praDJdSill'a :_ p Wkoło tykały - Jak za dawnych glądali ze zdziwieniem za ta. niecodzien-

Naplsał Andrzej Załiskl, autor powieści „Pozw61cle nam iJr(•, „Kochaj _ czasów - dobre, wierne zegary. ną parą: jego, chmurnego, młodeg-o ro-
mnie zawsze" I Innych d Rytm ich dziwnie uspa:kajał nerwy b?tnika, w poplamionej fabn'.cznej htu-=• · , „. . · . •=i: kobiety - niby Jakaś niewyiraźna bajka, zie i ją, smukłą, elgancką panią w s9ho-

• ::illllilllll1!ll!l1l lll!JllllllllllllHJl\ll!IJUll llUllllUIUlll!llllllllllllllllllllllnllllllllnlflllłllUllOOflllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllnlUll. opowiad~n!l przez .kochaną piastunkę, I łowem futrze. . . . 
ROZDZIAŁ - DWUDZIESTY IóDMY I · · . · pólzasyp1aJącemu dziecku. - Pozwól mi l>ÓJŚĆ ze sobą h1)da1 S · . pome~czas1e wiem, · co mam. myśleć o _ J ,k· d b b • J . , kilka kroków! _ prosila pokornie ko-

G . k. tk i tern . mezdirowem apoteozowaniu złotego a: żeż o rze YiO teraz oanmc w b' t - N' b dź t k' l ' orz 1e. spo an e cfelca przez· X-tą muzę' . Lecz o praw: tym małym, szarym trochę pokoju, po te Ai ~e ą a. I z y. h ł . 
Joanna obserwuJ·ąc męża nie mogła! dzie tej dowiedziałam ·~ie . . niestety, po wspaniałyc~. ale. zimnych i pustych sa- '1 - eK.mdęz~zyzna me łrozc ~~rzyh)I~l,~ ' · ' · l · · k t ś · ł łonach męzowsk1ego pałacu r te Y·'> proponowa em c1. ze c -ta zauważyć pewIJ.ej zmiany, jaka w nim me'Yczas1e, osz em szczę eta w asnego · . · . . bym ci towarzyszyć przez całą drogę 

od pewnego czasu zaszła. lżyc1a. . . · C~asem z_n6w„o~1W1edzała OJca w Je- twojego życia ... Wzgardziłaś wówczas 
Jeszcze częściej, aniżeli dawniej wy- I dziwna rzecz. Ona~ zapalona ~mo- go mieszkamu. . . moją miłością, czegóż chcesz odemnie 

mYlkał się z · domu _ stał się roztarg- manka, u~zuła teraz fizyczny memnl . "'!f wYb!akłych tapetach swoJeJ pa- dzisiaj? 
niony i matomówny. łwstręt do · f1lm~. . menskieJ . izdebki, . zatartych starych I _ Nie bądź taki okrutny! _ orosiła 

. . . Czasem, kiedy samotność dała s1e obrazach 1 tyokotamu zegarów pragnęła dalej kobieta _ Popełniłam wówczas 
Kilka razy, k1~d~ powracał z miasta, jej aż zanadto we znaki, odwiedzała sta- odnaletć dawne swoje dzieciństwo i nai-1 bł d B f · ł d · I kk ·1 Al poczuta zapach . Jakichś obcych perfum. I rego ojca piękniejsze lata młodości ~ .... Y .a~ m o a i e , omys na... e 

którem~ był. prz.e~ycony. . . . Dla Walińskiego dnie takie były Jeśli ~zie, to właśni~ tu. wśród tego 1 ~i~~~~J mi, ze kocbatam szczerze tylko 
Kob1ęca mtmcJa mówiła ' JeJ, że Hen- prawdziwem szczęściem. schlud~ego ubóstwa, czuła się naprawdę I Roman roześmiał się gorzko. 

ryk ją ~dra~~a.. . . Głaszcząc delikatnie Jej drogie młęik- szczęśhwą. . : . I - A jednak wyszłaś za drugiego 
BynaJ~me~ ~te była 0 me.go zazdiros- kie futra, sta·ry zegairmistrz nie mógł się Tu jako. dziecko bawiła ~tę na ~o~a- dlatego tylko, że był bogaty? ... Czy 'tu 

na. ~rze.c1_:v~1:-. ?Ył!1 .nawet zatlowolo- nacieszyić. nach dobreJ •. da~o ~marłeJ matki. fu jest miłość? 
n~, ze. ~1e~c.1 Ją J~ :Juz .bar.dzo · rzadko. _ Ho, ho, Joasiu _ mówił z zachwy- wreszcie ~witla Jej miłość z Romanem. _ Ach, Romku, nie znasz psychici-
N1emme1 JeJ ~n:b1cJa kobieca została tern_ stałaś się prawdziwą damą!. .. Co który odwiedzał ją tak bardzo często. nyich powikłań i naiwnej nielog-icznośd 
mocno podraz~i~na. . . za stroje, co za szyk, c.o za elegancja... I znów ogarniała ją tęsknota za n31-: młodych dziewcząt!... Raz jeden ci jesz-

. C?raz bardzteJ samotme czuła s1e w Jakżeż się cieszę, moje. dziecko. że je- rzeczonym, od którego tak lekkomy'}l · j cze mówię, że kochałam tylko ciebie l... 
w1:Ik1~h , pustych s!llonach ?atacyku. steś tak bardzo szczęśhwa! nie odeszła. . . I Taik bardzo czę·sto marzyłam o tern. aże-
Juz mm.ęły cz~sy, kiedy była zapaloną Joanna chciała mu w takich wYpad- Siedząc w st~rośw1eokim fote11:', od-1 by się znowu z tobą spotkać! 
zwol~~mc:tką kma. Teraz film za~zął Ją kach odpowiedzieć: dawa!a się gorz~1m: a równocześme t~k I - I poromansować może poza p!eca-
nudz1c. a na~et d~nerwow~ć. _To. są wszystko zewnętrzne pozo- słodkim wspommemom utraconego ra;u. mi swojego męża? _ ze złym błyskiem 

PrzyiglądaJąc się przedziwnym przy- ry, drogi ojcze: i bogactwo tych futer . Pewn~g~ razu, wrac;:ając do domu, I w oczach ·podchwycił Roman ... - Bo to 
godom, jakie przeżywała Mary Pickford .i świetność toalet!.„ W głębi duszy Je- mespodz1ame zetknęła się z Romanem. wygoda mieć bardzo bogatego męża i 
czy Liliana Harvey w fantastycznym stem biednym opuszczonym kopciusz- Oboje nie widzieli się już bardzo; młodego przy tern kochanka!... Ale wie­
obrazie amerykańskim, myślała: łdem, który niema Już nikogo i nic - dawno. Nic więc dziwnego, że teraz, , rzaj mi, że nie jestem z tych, którzy 

- Poco te wszystkie kłamstwa. któ- z wyjątkiem może swojego starego, zetknąwszy się znowu, doznali wstrz~- 1 podnoszą kęski, soadle ze stołu inne-
re przewracają w głowie naiwnym i la- wiernego ojca. saJącego Wlrażenia. I go ... Omyliłaś się, Joanno! 
twowiernym ludziom? To film i jego Ale patrząc na rozradowana twarz , - Romkul - zawołała Joanna. wY- Tu wskoczył do przejeżdżającego 
magja wzbudziły we mnie niezdrowe I ojca, niemiała odwagi zasmucić go wy- ciągając ku niemu rękę. . tramwaju i zniknął, nie uścisnąwszy 
tęsknoty za światem wspanialszym, ani- znaniem gorzkiej pravxl'Y. Ale Roman udał, że nie s,łyszy jej Joannie nawet ręok i. 
żeli ten, wśród któr~g~ żyłam. To ki!1o -;-- Tc;k, ojcze! - starała s!ę 1~śipiech- woł3;nia. Z udaną obojętnością or:i:eszedł I - Nienawidzi mnie! - pcimyślała z 
zdemoralizowało mme 1 kazało być me- nąc - Jestem zadowolona z zyc1a • I daleJ. 

1 
irozpaczą .T oci n na . -- Ma zresztą słusz-

zadowoloną z tego skromnego szczęs- -Boija.l<żemogłobybyćinaczei?- t . . - Romkt!! - zawołała . r~z je_~cze, . ~ość: postn.p ił2 rn wobec niego podle! 
cia, ja:kie mi przypadło w ud.ziale. Teraz, podchwytywał starzec. - Zrobiłaś kair- biegnąc za mm. „ (Dalszy ciąg jutro). 
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STRtSZCZENIE POCZĄTKU Pl>WIEśCI. · I nachylając się do ucha szofera, za- Ułamał spory kawał czekolady i dał sowne ulotnić się w porę, tembardztej, 
W domu przy ul. Piasecznej 8 cbkonano ta- pytał: kobiecinie. I że przebąkiwano już o sprowadzeniu po 

lem~iczej zbrodni: - zamordowany został sto- _ Ile J"uż zrobt"li"śmy?.. N , K · p · I b" i· · t "bl" · t k \arz. Michał Wardan, w którego ręc( znaleziono - o, wez. azm... rzec1e u isz I 1c1an a z naJ izszego pos erun u . 
Czarnegc Pająka. Jednocześnip sk01statowano. - Dwadzieścia... czekoladę... Jak mamusia przywozi, to 1 Kilka dni trwała ich kuracja w mieś-
ż z mieszkania stolarza zginął 1 loteryjny, - Prawie połowa ... Za pół godziny zawsze chętnie bierze, a teraz się czubi. cie. Harry wcześniej wylizał się z ran i 
na który padła główna wygrana sumie mil- musimy być na miejscu.„. Wal pan wię No, weź ... · · · : otrzymanych ciosów. Emil natomiast jona złotych. W M I d 1 

Podejrzenie padło początkowo na młodą. cej gazu! yciągnęła 1rękę... a ee znowu o - dłużej pozostać musiał w łóżku. Irma pie 
niezwykle piękną żonę stdarza. Ju Ynę. którą - Nie mogę ... - odparł szofer -

1 

wrócił głowę ... Próbowała mu siłą we- lęgnowała go z calem poświę;;er.iem. 
iednak sQ<lzia śledczy z braku do\\<ldów winy Boję się, że wóz mi pęknie„. OdtąJ dro- pchnąć do buzi zatrutą czekoladę„. Ka- Handlarz kokainą nie przestawat mó-
zwalnia Sledztwo wykazało. że pr;qd dwoma ga jest gorsza. Strasznie trzcsie... zik rozpłakał się„. · I wić o Tadzie. 
miesiącami zamordowany został przpiyslowiec Dzeczywiście, od dwudzieste.Yo ki-1 - Ma-maaaaa!... Ma-maaaaa!... I - A to łotr!... - wygrażał się przy Walter Kisch, który tak samo ściska kurczowe .n, "' 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająki;.. Policja lometra zaczynały się niebezpieczne Emil niecierpliwił się... Czekał, że- niej. - Całe jego szczęście, że tak nie-
stwierdza ponadto. że Justyna ieszc2 za życia wyboje. I by malec tylko przełknął· pierwszy kęs ... ' spodzianie napadł, bobym mu bebechy 
męża miała kilku adoratorów. któty jednak Sz_ofer musiał zahamować· rozpęd. l Harry otworzył już drzwiczki auta. '. powystrzelał... Rzuca się jak dzikus ... 
napróżno się o nią starali. Wśród nih był nie- N' d · 1 b' d ł 1· d I N" h · · t · •o b" l I A h jaki $wid~lski. którego Justa nazywąpcspolicie - ie z ązymy. - Ja a a - - iec mu pam- eraz wsume ... -! "'ą ie na prawo i na ewo.... ż strac 
„Tadem" i podejrzany osobnik. tytłuiący sie Tu chodzi o życie dziecka! .. Nie~h pan: nalegał handlarz kokainą. pomyśleć ... A najważniejsze - nie wiem 
.. hrahiq". $widelsk1 znikł nagle Po wykryciu zr.ozumie. że j,eśli spóźnimy si~ o pięć j . , Sołty~owa· _qodsunęta mu do_ u_st.;.. I skąd on już wiedział, że ja i Harry bę-
mordprstwą w mieszkaniu stolarza. ozesłano mmut, zfoczyncy mogą zatruc mQ!ca!.. .

1 
W teJ c,hw1h zawi,uczał nadJezqzaJą- 1 dziemy o tej porze w Bobrowie!... 

za nim listy gończe. lecz bezskutecz e. Prze- h d I · · · prowadzona w Jeg<; mieszkaniu re izia dala Szofer nie wiele z tego wszystkiego , cy. samoc 0 „.b . 
1
. . BI d h ~?w1ąc. te słowa, przyglądał się u-

sensacyjny rezultat. Dwai wyw1ado"" . raler- rozumiat... Jakie dziecko?.. Jacy 7.t0- I Wszyscy 0 EeJr~1 e 1 sttię. a Yf stłra~ : wazme Irmie, która układała flaszeczki 
czyk 1 M 1k, znaleźli w szafie symbol w.uch za- czyń cy? „ i pokrył. twarz m1 a. arry co ną się z lekarstwami na stoliku. 
gadkowych morderstw -:- Czarnego aiąka... . Ale z twarzy i głosu Tada wyrzut. przerazony. l - Czy on przypadkiem nie był u 

I aa Sw1delsk1 mp uc1ekl, lecz ywa się . h d · b d · N' 1 Tad wręczył szoferowi należność za I · b. ? C · d • d w przebraniu, roztaczając nad Justa ina opie ze c_ o_ z1 o. rzecz ar Z? . wc;zną. . 1e . . d . , k T . d i c~e ie.... zy me wyga ataś się prze 
kę. l'wicrdzi on. iż jest niewinny 1 n spocznie I zwazaiąc więc na wyboJe 1 w1as11e nie- Jaz ~ 1 Ja arzan .Je nym zat?aszystym, mm? .. 
wprzódy pó_ki !11e wyk:yj~ prawdzi_w spraw- bezpieczeństwo, zwiększał szybkość. l skokiem znalazł się przy dziecku. Na-j - Ja? ... - zaprzeczyła z niewinną 
cy mordu I nie odna1dz1e lotery1n losu. w, d k k" I . . I głym stanowczym ruchem wyrwał z r miną - c t . . d l dl ' Lecz czas nagli, gdyż po upływie czt eh J11ie- . oz P? s a iwa. a wra~ z mrn szo- rąk sołtysowej zatrutą czekoladę i cis-: . . o ez Cl o g owy WI?a o„ .. 
sięc_Y los tr~ci s~ą ważność. Do tej !ki rad fer i pasazer. Ale mkt to me zwazał. I nął ją. gdzieś ·daleko krzycząc przeraź- i N1e_c~by t~l~o spróbował przyJść ~o 
d?b1era soh1e. dzielnego reportera. ton.i.ego Wreszcie w dali zabieliły się pierw- Ir . . ' I mme„_. . . luz J~by~ mu . za~ała bobu.„. 
Pieczarka. ktory został wyda·l~n.v z r akci1 za h t T d . ł . 1. 1w1e. . . Przec1ez on 1 mme hamebme oszukał!... 
to, że uważał Justyne za niewinną. sze c a Y·. ,a .spoirza n~ zcga~e\.. . - Ja was nauczę!„. To truc1c1ele!... S - dzisz że zadawałab si z morder-

tlrabia stara sie usil~ie o rękę Juf, przy. Byt-0 p1ęc mm ut po wpof do osmeJ. Emil i Harry struchleli ... Nie spodzie I "' ·?I ' J 1 b" 1 d ym ęt h . 
r::zem chodzi mu. nip 0 iel serce. lee~ przede: - Brawo! - zawołał uradowa11v - wali się że tak prędko zostaną zdemas I c:kn:i1. ···· a .U - 1~ u. Zl pros yc ' ~ n~e 
wszystkiem o ieJ gotówkę. Chce on 1:nedza t Je h t ek do ą s ybk-.{ i·· I k . ' ta ich, co dz1es1ęć raz.y do roku zm1ema 
głodem zmusi~. do uległości. c a pa_n ~ r or w z . v„ ~. "····I . o wam. . . , . ją twarz i nazwisko!... 

Pewnego wieczoru Ta~ poznał w .• Tr_oca- ZatrzymaJ się pan teraz na l:hv.1lecz- · i:rzeba. było się bromc„. ObydwaJ Emil , znający na wylot wszystk" eh 
dero" fortancerkę Irmę, ktora zakocha się w kę... I wyciągnęli rewolwery.„ Ale dla Tada I I d · któ · t k ł · · k' ~ 
nim n~ zabói · Swidelski. przedstawi.I s iej. ia: Tad wychylił głowę i zapytał prze-! zmiażdżenie przeciwników i zmuszenie ~ ZI, z r~mI s Y a się ied~kolwiek 
ko dr. Dan!cl. Opiekunem Irmy 1est DIP.Jaki h h . 1 · . · . · . . . me mógł w zaden sposób zgłębić duszy 
Emil, bngat:v handlarz koka mą. który )dobnie c odząceg? c łopa_. . ich do uc1ec~k1 było dziełem. k1l~u m~- tej miedzianowłosej kobiety. Cokolwiek 
iak. hr;ihia. chce wyla~ać z ~ąk Justy ygr~ny - Gdzie tu mieszka sołtys? n~t. Jak rozJuszpny lew r~uc1ł się naJ-. by nie powiedziała zdawafo mu się że 
mil1or.. w tym ce. lu ka ze Irmie odszuka św1del Chlop wskazał ten sam kierunek· 

1 
P1erw na Harrego wytrącił mu rewol- mó · · ' p d B t . ' I 

skieg<o \ sprowadzi/ swego przystoin~o sio- T k . k" . . d t' . k"lk t k d tkl' WI na1szczerszą raw ę. o ez r-strzeftca, Harry'e110. który ma zdohyć ~rdusz· - am, i' sam, omec„. ., wer z :ę 1· 1 z~ a mu 1 a a . 0 I- ma miała niezwykły dar przekonywania 
ko Justy. Ponadto dobra/ sobie iP.szmdo po- - Dobra „ •• Jedz pan daleJ .... · ! ;vych CIOSÓW, ze _Harry zatoczył się pod ludzi. Emil nie był pierwszym, który wie 
mocy „Krzywe~o Józwe" . Auto znowu ruszyło naprzód, pło- j scia.nę sołtysoweJ chałupy na wpół przy rzył jej tak na ślepo 

Irma dowiedziata się jednak. że (r. Daniel sząc kaczki i kury. Na samym krańcu' tonmy. c· ł . ... . . 
ie~! w~aśnie poszuklwanym przez oo,!)i \ .t:ml- 1 . t ł h t tt o d . za j w ~ . J., . ·1; ,-h ł ł ł T J'1 ieszy a Slę ogromme, ze ta wypra-!a ~~itidelskim. ' · · "-r 0 "' 11 - -('1 ~ni s a a ~ a ·~ .~9 y,fi. s~~ Ytr2{ke mą , "l l'! - M~!„C~W3łll'l gr:\l~R<\'.' s,.r~. · · 0 : .i.~- wa ·udała się Tadowi, że „nasoJit!' tro- „ 

1\\;mo to nie i>rze~tata ~o k~c.hać. , trzym.a~o sre p-~z~d c wiłą au,~o. z ktore- m} chciał się · pożb~~. mebe~p1ecznego chę Emilowi i ttarremu . . Ale martwiła 
~ewne~o d~ia 'T.a~ _wifatlł dłl 1er ni z"'il:'an1.a.: gq Wysmdł ihDH.11 tJai:~Y:.... ·.J~. - . wrog~~,f-.1~~„ ~a,>§. ,Z c.;~-~~fil~~ c~~!.?iiJ} . ,\f..· na- .się - że uciekł i że go tak p dk . ośw1a<lczaiąc, ze polic1a go gom i że \la musi Sołtysowa wyszła przed chatę. stępneJ mmuc1eleza1 JUZ ooo1ł swego sfo nie' zobaczy Ale n d l . rłę o dpe_w_me 

go ukryć. Czy to u pani jest synek pani War strz-eńca a nos ł t · ··· a a zy a na zieJą ... Irma ukryta go i powiedziała mu, że Emil' - "? . . • •• . ' · ·z · a - sp ywa a mu ciur- Słowa Tada nie wywietrzały jej jeszcze 
wraz z Harrym zarn!crzaią otruć dzie Justy, danoweJ · :" - zapytał uprzeJmie Et1Jil.1 klem krew.'.. . . . . · · . . z głowy. Powtarzała je sobie kilka ra-
prz r l)y,vaiące r.a ws1. - A Jest.. - odparła sołtysowa, I Strzał, ~r~yk1 kob1~t · 1 płacz dz1ec1 zy dziennie· 

~rad zacisn~l pię.ści. , . _ przygląwaiąc się nieufnie przyjezdnym. ściągnęły na miejsce walki całą wieś. _ Miłoić jest n j · kn' · ł ś . 
- 1 to mi dopiero teraz mowisz ~ - Chcielibyśmy go zobaczyć... Je-· Chłopi nadbiegli z kosami i kłonicami, t d d a p~ę . teJsza. w a i:ne 
- Jesz-cze masz czas ... Slyszatam k uma- . "k" ' d 'ł · I d · b · dl" łt W e y, g Y słodycz JeJ miesza się z p10-w1ali s i ę. że wyruszą dziś o szóstej rana. a stei:i Jego WUJ. 1~m_.„ - orze ,st'.1w1 się/ są_ ząc, ze ra U~I~ napa 1 na S<? ysa. lunem cierpień ... Kobieta nie jest szczę-

teraz .iest dopiero wpół do siódmej„. Jeszcze E~11. -, PrzeJ~zdzatem ~łasme tędy, UJrzawszy P?d sc1aną dwóch_ lu.dz1, bro- śliwa wtedy, gdy jest kochana lecz gd 
zdążyszl.„ . więc mysię so~1e - ;vstąp1ę, by, z_oba-

1 
czącyc~ krw~ą, ~rzypuszczah, ze głów- kocha... ' Y 

- t_,.gdzie. t~ \~s!? ... N' 1 . czyć mego s10strzenca... Czy sp1 te- nym wmowaJcą Jest Tad, który po tru- A ona przecież kochała najpra d . 
k -:-- 't e dws~ o rowł .. t. ied~ ekSol st~ Dz1~;- raz?... dach walki odetchnął ~wobodniej, stojąc wieJ· najgoręce1· w z1-o ie" ro ouno u so ysowe1... ys4am. ze N" . B · · h ł · n ub ' ··· maią dać dzieciakowi kawałek zatrat czeko- -_- ie„. aw! SI~ "!' c a up!~·„ a oczu_... 

1 
- Irmo!... - usłyszała nagle znie-

!ady.„ - Zmkla za drzwiami 1 po chw1h wró- .. -. Ząb_~ć g() .. _. _- kr.zykn.ął ktoś z nad cierpliwiony głos Emila _W . 
-: Łotry!:·· ~ sykną! Tad. - Ja intego nie ; ciła z Kazikiem na reku. Malec otwo- b1egaJących. już oraz i t . · zywam cię 

d~ru1ę!„. Jezeh dz~ec~o {usty um.rze zapla~ą. rzyl szeroko oczy pirzyglądając się ze - Zakłuć na śmierć!... p p ą y, a ty me słysz~sz ... 
m1 za to tak samo .zyc1em .... Zegnai rrdroga .. -: strachem obcym twarzom. . ' --'- Przyciarachać bandytę!... - Przepraszasz ... Zamyśliłam się ... 
Jadę tam natychmiast!.. j S t · t ł . Zauważ te l ś · · · t ś Wybiegł na ulicę. Pędził na róg u~Y. gdzie - Dzień dobry, Kaziku ... - rzekł ta- · Y uacJa s awa a się bardzo groźna. - . Y m w a me, ze, Jes e 
stały taksówki. _ t godnie Emil. wyciągając doń ręce. _ 1:ad zdawał sobie sprawę, że nie da so 

1 

ostatnio bardz9. często zamyslona ... 
- Panie! - zawołał do szofera l'rwszego Nie poznajesz wujasz:ka?„. Boisz się? ... b1e rady z podburzonem chłopstwem. O czem tak my~hsz? ... 

aut~ Be~~fe da!ek~ostą~il~~et>ó~~.~„.odpart~Czego?.„ Nie bój się„. Wujaszek nic złe,Zani~ im wytłumacz~ o C? c_hodzi! roz- .- O tern, kiedy „nares.zcie przyj-
szofc:r. I go ci nie zrobi... tle-he-he„. Zmienił się I szarpią go na kaw8:lk1. W1dz1ał więc je I d~iesz, do „:rrocadero ... Juz tak dawno 

- Drnga do.bra? . . . . baridzo ... Przytył.„ O, tak„. Znacznie le-' dyny ratune~ w uc!e~zce. me tanczyh~my... . . . 
- Taka so.b1e„. ~1ei~cam1 ~1epsk„ piej wyigJąda„. Widać, że pani 0 niego - ŻegnaJ, malenk1!.. - krzyknął je . -: ~rzec1e mówiłaś, ze tańczę 1ak 
- W godz! nę za1e<lz1e pan. „. . . . I db szcze w stronę Kazika -Pokłoń się mat medzw1edź ..• 
- .E. godzma to za mało... Na1me1 pól-

1 

a„. 1 • T k J • I b" b · torej... . - A, tak ... - odpa1rła sołtysowa, za- ce„.. . - a • a e.:. mimo to u Ię yć tak 
- Musi pan być za godzinę ni miejscu !„ .. dowolona z pochwały. I począł uciekać w stronę lasu. Te- bhsko przy. tobie ... 

Jazda!.:· . I _ No, chodź do wujcia ... chodź... raz nikt już nie wątpił, że Tad był właś :- Trzp10tko mała.„ zbliż się do 
. Sz?t~~ zakrzątnął się p-rzy moto e. Tad za- W . ł k' . d k nie winowajcą tej krwawej napaści tern mme ... 
iąl m1eisce przy szoferze. yic1ągną z ieszem o pai owaną b d . . . 1 t . . ' żalo ł · · · d b t . Auto z początku jechało z piarkowaną tabliczkę czekolady... · ar _z1eJ, z.e roz eg Y się za mm na woły , _ . wa a JUZ, ze z o. Y a się ~'la ten 
szybkością, lecz za miastem ruszlo pełnym 

1 
_ Chodź, widzisz co ci wujcio przy- wama Et:ntla: . . . a.>o.mphment. f era~ ~?Stała pode1ść. do 

gazem. I wiózł?... Dostaniesz czekoladkę„. Lu„ - TrzymaJc1e go!. .. To zbrodmarz! łózka, a on na~hyhł JeJ twa~z ku ~0~1e ... 
. . , bisz czekoladki?... · Zamordował stolarza w mieście!... Wyrwała ~1~ ~zybko z Jego uscisku. 

- Prędze1 ·• Prędze]„. - >rzynaglał 11 Malec odWTócił ~ławę, jakg>d:Ylby in- Chłopi puścili się za nim w pogoń. --: Muszę JUZ iść ... Będę w tym pro-
Tad. . . stynktownie wyczuł, że ta czekolada Ale Tadowi nikt w biegu nie mógł do- gramie występo;v~ła.:. Ma~ solowy nu-

.. S~ofer zwiększał c1ąg~e szybko~ć: kryje w sobie śmierć... równać... mer ... Dziś własme Jest pierwsza pró-
~IJah V! zawrotnem !empi urm.anki ~I _ Bojaźliwy jest bardzo ... - tłuma- ~ak zając przeskakiwał rowy przy- ba.... 

1 
• • • 

... nrnpski_e wo~y. Za pi~tnas m kilomt · czyta sołtysowa. - Może ode mnie weź drozne, zbaczał to w prawo, to w lewo, - ~eh, tak:„. - uc1es~ył się Emil. -
trem ~Jechąh do małeJ o dy. Prze- mie... - J krył się między drzewami, aż wreszcie W _takim . razie awansuJ~sz._.. Bardzo 
m~?ęl! przez rynek, · PO!e ~rzepra- - Niech mu pani da kawałek... znikł w leśnej gęstwinie... mme to c~eszY:. Ubrała się I wyszta, 
w1h się przez most koleJo Y I znowu przyrzekaJąc, ze wpadnię jeszcze po o-
puścili się naprzód. Rozdział· SI biedzie. 

Maszyna byJa świetna, iosła lekko. p 
1 1 

Ili. Emil pozostał sam. Zabrał się do czy-
Tad spojrzał na zegarek. Zbliżała się a acowe n.„y•I tania gazety. Wkrótce przybył tlarry. 
już siódma. • - Co nowego? ... - zapytał Emil, 

- Jeżeli wyjechali p ktualnie - ; Kilka godzin trwało zanim .Emil i I ciele"... Do kogo mógł się odnosić ten nieodrywając wzr?ku. od gazety. 
medytował - w takim ra e godzinę są ttarry o tyle odzyskali przytomność, żet okrzyk, jeśli właśnie nie do tych dwó.~h I - Są nowe w1~śc1„. 
już w drodze. Wątpie. abJ tak bardzo mogli wrócić do miasta. O wprowadze-1 podejrzanych jegomościów, którzy ni z - No,.„ Co takiego?.... . 
spieszyli... Dlaczego zres$ mieliby się niu w czyn zamierzonego planu nie mo- ; tego, ni z owego przyjechali, by pc•-.:zęs- - Justa ~a znowu zaJ~Cte„. 
spieszyć?„ Jaz·da ich potrlra conajmniej gło już być mowy. Zatruta czekolada ' tować dzieciaka czekoladą„. - A to ciekawe!„. Odzie?„. 
półtorej godziny ... A więc ędą na miej- znikła, a pozatem nastrój chłopstwa : Gdy z obaw swych zwierzyła się - U Wentala„. 
scu najwcześniej o wpół do ósmej ... No, względem nich nasuwał pewne obawy. przed kumami, uradzono, że prwnikiem 
za pół godziny i ia będę już w Bobro- Sołtysowa przypomniała sobie bowiem, i ci nie są więcej warci od tego, który u-l (DGISZY. ~lłlCJ )11110) 
wie... I że Tad krzyknął między innemi „Tru1.:1 ciekł... .Emil i Harry uznali wiec z 1 sto- : 
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,,METRO'' Kino- teatry ,,ADRIA'' Kino-teatr ,,MIRAZ'' 
PRZEJAZD 2. Ostatnie 2 dnit Ql.6WNA 1. 11 LISTOPADA 18. 

· Perła filmowa. którą ofiarujemy całemu światu p. t. Ostatnie 2 dni! pod nową dyrekcją kino-teatrów "Metro -Adria" 

„Sekretarka osobista 
wychodzi zamąż" oiar na o 

I:_.:. Wspaniały film rosyjski, re~ysera M. Turłańsklego,z Natallą Kowaint..o 
Albertem Prejean i lnkyszenlewem bohaterem filmu „Burr.a nod A~.ją'· 

w rolach głównych. 

reż. Joe May. - Muzyka: Paweł Abraham 

W rol. gł. MARY GLORY, John Murat 
i Armand Bernard. 

Najnowszy model aparatury dźwiękowej 193!'> Poeząt.ek ogorlr.. <f-ej 110 poł Nadprogram: Dodatek dźwiękowy Fox•a oraz P. A. T. 
Następny program: ,,KOBIETY W JEGO ŻYCIU". Następny program: „NOC DLA CIEBIE". 

Kino-teatr 

DR. Mt:D. i 

M. · TAUBEN-HAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA I 

Zgierska 11, ,. 
tel. 246·09. 

or."'f Błdinaiil 
AKUSZER GINEKOLOG I 

POWRÓCIŁ. 
Mieszka obecnie 

Kilińskiego 113 
(NAWROT 41) Telefon 155-77 

'' 

1' o w l'I 0 d 0 . t1. LeWliiSOnowa Iz. HerirYkRowski 
pudru do dworzu CHOR. WENERYCZNE l. SKÓRNE Chor. skórne, weneryczoe· I olclowe 

stwarza zadziwia­
jącą zmianę. 

~~~ 

(dla kobiet I dzieci) • przeprowadzi! sle na ul. 

Piotrkowska 86 lotrkowską 86 tel. 14a--6a 
front II p.. Jel. 143-63. przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wiecz, 

Przyjmuje od 11-1 I 4-6 Po poł. w niedz. 1 śwh:ta od 9--1 popoi .• dla 
Ceny leczolcowe. oań oddr.ielna oe>czekalnia. 

~r!t!!z~ta~l~ó!m~ ~r s. rtEUPIARK 
D·ra z. Rl\KD\VSKIEGD • POWRóc1t. 

dla chorych na Choroby skórne, weneryczne I maczo· 
. I dl P~~~ 

ll_SZY, ftOS Cl81 0 Al'łDRZEJll 4, te\. 170-50. 
Piotrkowska 67. Tel. 127-81 rzylmuje od 12-2 p.p. 1 od 6-8 wiecz. 

PrzvJmuie od 11-2 i 5-8. w niedziele f świeta od IO-\ p.p, 
Ur. MED· Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Najbardziej błyszczący l\dam Ben· der Ll~~iz;~i;ch cenv lecznic. 

W B LICKA 
11os i szorstka skóra, oa- U 
bierająszybko niezwykłej rAtkiemJ"' fałami· 

• ptękności, o fłe 91ę stosuje t"n nowy przeprowadził aię . " . . 
puder do twarzy. Naukowe badania • • C oroby stawów. kości. mfeśnt. nu· 

Dr. 

PRZE PROW AD2IlA SIĘ N A UL. I odkryły nowy składnik, dzięki które- bez śladu połysku lub tłustoSci. Pian- 1\1 Kośc1u~" "ł zg (>w. skóry, narzad6w wewnetrznycb. j ... 

SIENKIEWICZA 62 (róg Nawrotu), murpuder trzyma ślł,i ptzez ć!tły dź~M: ka :k:tenl.owa ' jest zmieszana specji\łl'!.6 1 · : e ' ł14'ft ( ko!lleeyeb I t. d. · . ' . 
Nr. teL 194-03. I Nazywa się on Pianką Kremową. nym, patentowanym sposobem z Pu- tel. 191-28 w tr:ablnecle terapii llzvkalneł 

Choroby sł .:me i weneryc.:ne Zmieszana z pudrem, pozwala owa drem Tokalon. Ten cudowoy s\dadnik Or. POL.\l<A. Nawror 7. Tel. lfi4·2ł 
przy)mnle !'.1 liiety 1 dzieci od 1 do 3 I pianka każdej kobiecie utrzymać św ie· wyrótnia wybitnie znakomity paryski G F Dr. MED. • DOKTOR 

i od 7 do 8-e1. tą, ładną cerę pomimo wietrznej lub Puder Tokalon od innych pudrów, r ,„ d st e I n . 
----- zimnej i deszczowej pogody. Nawet oraz nadaje cerze niezwykłe piękno, Wołkowyski 
L. E C „ li I C A podczas tańca w najbardziej dusznej niemożliwe do osiągni\jcia zapomocą • „ 11ali balowej utrzymuje ona skórę zwykłego pudru. CHOROBY WE.WNf.TRZNI.! , 

ZDRDW I E
,,

1 
Gratis. Każda czytelniczka oiniejszegu pisma może otrzymać bezpłatnie prlleprowadzlł się na ullc" PRZEPROWADZIŁ Sl1~ 

Luksusową Kasetkę Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), Cegielni an~ 11 na ul. Cegie\n1'an2 11 
oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. Należy przesłać 70 groszy w znacz„ Tel. ll 7•95 

lf 
'' kac!> na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy Ontax, od· Telefon 238·02 ·p1·01r·kowska 1 fJZ dział 16-P Warszawa, ul. Traugutta 3. PryYimuie oo 6-7 . .10 wlecz. .;horoby weneryczne. moczootcktwe 

cl -! l•D w++& i M· Dr. ME.O. i skórne. 

tel. 184-80 ····-···················1!!!!1••••••11llll!llllG"Ultl!IU!•:l'1.iiil8 PJ Diaz , r PrzyJmuje od 8--12 I od 4-9 w ni&• dziele i śwleta od 9--1. 
Wszystkie spe~ialności, ro~ntg.en, den T I I najnowszych wyucza bez względu na zdolności dy- Dla Pa.ń oddzielna ooczekalnia. 

tystyka, wizyty na m1eśc1e. ~ncow µlamowany nauczyciel . • 

--- -Dr. -.;,~d~-- li 3. w alnłraub u:i :!l~~k~::::r4 CZHOROhBY dSKO„RNf614WENf.l.RY18CSZ~~ n U~DJlDR. tinńtnnfKR 
H L b. po powrocie z Krynicy wznowił lekcje pojedyńCle l w grupach. Informacje ac o n1a • te. •it:i r. \lLl\ • ~ ru Ił ~ R 

U I CZ 
1

1 zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. przyjmuje od 12-2 I od T--8.30 \Vlććz. 
.J Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenla udzielam zniżki w niedziele I świeta od lll-12 wpoi Choroby oczu 

Spec. chorób skórnych, wene- •l9llilłlllllll!Ut&a111a.iallilllll•••••••••••••••••••••••••••••••••• DR. MED. p POWRóólCIL11A·. ól . 7 S. 
rycznych I moczopłciowych I Nl • · • kl rzyfm. od 10 1 P - 1 P 1 

-

Cegielniana N!! 7 l Matki! ew I az,5 11. Listopada 32 
telefon 141-32 I z . . 1 

. tel. 235·116. 
przyjm.uje .of ~· 8-:-10. 12-2, 5-8 w. o L L A I s!~isuic e spec. chor. skórnych I wenerycznych LEKARZ. DENTYSTA 
__ ni_edzte e I św1eta od 10-12. : niemowlęta (lJ(lrady seksualne) L Id w· k . A 

! d? " Andrzeta 5, te1e1. 11;9.~o OPO Inny Bm len 

H KIDr. medk. i KronJ1 Mleka POWRóCIL POWRÓCIŁ . ilcz Owa i" li przyj~ule _od 8-11 rano I od 5-9 w. przyjmuje od 10-2 i 6-9 wlecz. 
i w niedziele I święta od 9--l·el, 

•••••••••m••a•••••a•••••••••••••••a1t1•m•••••••••••• Dla Pań oddzielna poczekalnia. L lllłlftOWSkleao 'Ili 
położnictwo i choroby kobiece K ó LECZM ICA od 3-6 w lecznicy 

prz::j:·~~~~:d ~~12 H. Ro i"a n er H •. szU°MAcHER I Piotrkowska 294 Plot~,~~~::.~ . 45 
i 5-8 wiecz. rt t . 9 Choroby •k6rne naprzeciw przystanku tramwai doiaz· Il. NITECKI 

CENY LECZNICOWE aru OWICZa ' 11 plqtro . dowych. 
-- - Tel 128-98 · • weneryczne otwarta od ll·el rano do S.el wl~oz. 

Dr Med WŁODZIMIER% Po,;.,rócll PIOTRKOWSKA 56 ~~~ij'~W\łi~~~~lfi1~~A~~~! SPEC. CHoROB SKORNYCH weNE· 

Z. l\.D z· 1 ~w I cz Choroby: weneryczne, moczopłciowe tel. 148-82 C.JALNOŚCIACH I GABINET D~NTY· RYCZNVCH I MOCZOPŁCIOWYCH „ Przyjmuje o~ s:órroe rano I 5-8. oddzf!i;~' s~ia ~Je~5:-1 w nie- Po :~r:;,z~~ienole. nAWROT 32. Tel. 218-18 

Soeclalista chorób 
uszu, nosa, gardła I krtani 

Ł6df. ul. Piotrkowska 164 
tel. 125-26 

przyjmuje od 4 do 8 wlecz. 

w niedziele i świetaod 8-10 rano. Porada 3 złote. Prz:vlmule od 8-10 r<1nn I od 5-9 w. 
CENY LECZNICOWE. Ceny lecznicowe. tel. 122•89• w nledz. 1 śwleta ad 0-12 w pąt 

PRZYCHODNIA - .- - . DOKTOR IO ZŁOTYCH mleslcctnie urzednikom 

W I • DR· MED. T R E p M A N na wyplate konfekcje, obuwie. bieffzna 

enero og1czna l'IUCl.il Pia kower ~~n~:r~u;~~J~~~~ki Charl. Plotrkow· 

D J N ADEL 
Lekarzy specjalistów ' UNIEWAŻNIAM ,_ k i r SPECJALISTA CHORÓB WENE· 1 zguU1ony. we ·se z 

8 
• . ZAWADZKA 1, tel. 122·73 CHOROBY SKÓRNE RYCZNVCH Sl(óRNYCłt MOCZ(). wystaw .. M. ~aJdmaiowei, piat. 27/9 

czynna od 9 r. do 10 wiecz
1
· . 1 WENERYCZNE. PŁCIOWYCH 1 E~~b~~~rac~1;i~1ni~~ "~4 zł. 4

0.-, tt. 
Choroby weneryczne - moczop c10we (Kobiety i dzieci) Ceg·e1n·1ana 4 ' · ' 

I skórne (Porady seksualne). - 39 I ZAGINĘŁA suczka dnia 26/9 koloru 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna Wólczanska 117, tel. 149- Telef. 216·90 bronzowego pod szyją biała, mała.bez 
cala dobe Dla pań oddzielna ooczekal· przyjmuje od 9-11 I od 6-8 w .• niedz. Przyjmuje od 8-2 1 od 5-9 wlecz. ogonka. Łaskawy znalazca zwróci za 

P 
· d ~ I I i świeta od 9-lZ-ei. w niedi;1ele i śwleta od 8-1 po poi wynagrodzeniem 11,go List-0pąda 78, 

przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. Ora a ._. Z 0 e.• CE.NY LECZNICOWłi:. Dla pań oddzielna poczekalnia. jubiler Bryll. 

akiJHszer- alnekoloa. 
ANDRZEJA 4 

TELEFOl"t 228-92 



Ran znokautowany -, Zl9 ł. T. 8. &.-&wiozdo 
Ciekawa sytuacja w grach o wejście do Ligi 

Ja.k donoszą z New-Yo:riku, znany pol 
eki bokser zawodowy, Edward Ran, z:o· 
&tll!ł ostatnio pokonany przez kalifornii.­
czy,ka, Bobby Pacho, w 4-ei rundzie 
przez nokaut. 

Wkraczamy już w końcową fazę mają więc szanse zdobycia mistrzostwa cydowanym faworytem na mistrza jest • t 
pi c I \ ~ szej kolejki fozirywek o wejście grupnwego o ile pokonają w niedzielę zespól Sląsk (Świętochłowice), który Jutro rew Ja spor owa 
~o. ligi piłkarskiej. Oficjalnie posiadamy/ na wlasnem boisku drużynę PKS-u z przewyższa najbliżej stojący klub Grze- klubów fabrycznych w Spale 
iuz na wet jednego mistrza grupowego, Łucka. górzecki KS z Krakowa trzema punkta-
k tóry m jest WKS Smigly z Wilna. \ W grupie śląsko - krakowskiej zde- mi. W ni·ed.zielę odbędzie się w letniej re 

Mistrz okręgu wileńskiego wygrał . zydencji Paina Prezydenta Rzplitej wiel-

wszystkie spotkania i móże wylegity-\ s I I k k• K k ka rewja sportowa klubów fa.brycznyeh 

mować się imponującym stosunkiem ensac e p ł ars 1e ra owa okr~~ur~~fk!h~~~y będzie Pan Prezy-
bramck 27: 1. Pozostale do 

1 
rozegrania dent, który osobiście dokona wręczenia 

~v tej gr~pie spotkania są ty ko zwykłą Cracovia sf'31ga po rezerwy -Pogłoski o Podgórzu - nalłród zwycio.~kim zecinołom i zawod.ni-
tormalnoscią. v • e. ....,. -J:" 

Niezwykle ciekawie zapowiadają się Strata Wlsły.-EnergJa KZOPN kom. 
ko1kowe spotkania w grupie pierwszej Cracovia, po ostatniej dotkllweJ po- I Garbarnia, której forma ostatniemi ŁKS gra z Warszawlankłl 
t. j. warszawsko - łódzko - poznańskiej. rażce z ŁKS-em w Łodzi - nie mając (czasy uległa znacznej poprawie, ma za- w listopadzie 

Początkowo zwtaszcza po zwycię- już wielkich szans na mistrzostwo, po- miar w roku przyszłym sprowadzić do- . . , 
s twle Legji poznańskiej nad mistrzem stanowiła swą drużynę odmłodzić w kil- brego trenera dla swej ligowej jede- . Mecz ligo~ ŁKS --:- . Warszawianika, 
Łodzi Ł TSQ zanosiło się na to, że Legja I ku punktach. I tak w miejsce Ciszew- nastki i pójść pefną parą na mistrzostwo kt<?ry odi~ył się w Łodzi 1 który został 
zdecydowanie zajmie pierwsze 'miejsce. I skiego, grać będzie młodziutki, lecz do- I tu również mówi się poważnie o od-1 u?-1eważnmny, n~kutek sporo o kosrul: 

Jednak dalsze spotkania wykazały, skonale zapowiadai'łCY się gracz. Strąk, mtodzeniu drużyny. ki, został ponownie wyznaczony na 25 li 
że b. groźny jest również mistriz Łodzi, Na miejscu Kossoka, zadebiutuje po •: sit~ada. . . . 
który <lepcze drużynie poznańskiej po dłuższej przerwie, byly gracz Ib draży- Wista, która przed niedawnym cza- f:Ą.ecz te;n, ktory będz1e Jednynem sipot 
piętach i nie zamierza zbyt łatwo zre- ny Kruczek U. W miejsce Cebulaka na sem sięgnęła po Balcera (rzekomo stare- kanie~ ~ia, zakończy tegoroczne roz-
zygnować z pierwszego miejsca. środku pomocy, zagra Kwieciński, któ· go!), obecnie nie chce z niego zupełnie lgryw.ki hgowe. 

Rozstrzygnięcie padnie na ostatnim ry jednak przejść musi intensywny tre· zrezygnować, przeciwnie, czyni wszyst- Walka pokazowa 
meczu Legja - Ł TSG w Poznaniu. W ning, po przerwie, spowodowanej stud· ko, by Balcer jaknajdłużej grał na swej 
wyµadku o ile uda się mistrzowi Łodzi jami prawniczemi. pozycji lewoskrzydłowego. Stlbego z Jutkowlaklem 
pokonać zespól poznański wówczas o Jak z powyższego widać, ostanie po- Niemałą stratę poniosła Wisla na me-. W h d . . . h d. . · 

· · · · · t j · k' c ·· ił b k' W · k k t · A ramac z.is1ei1uyc zawo ow pięś-
zaJęcm pierwszego mie1sca w e gru- raz i racovn zmus y o ecne 1erow- czu z arszaw1an ą przez on uzJę r- 1 ciarski.ch orlłanizowan eh r~ez; Si~ 
pie zadecyduje stosunek bramek, który n\ctwo do radykalnych posunięć, które tura, który zdaje się, będzie musiał ja- odib dz' ' . {' . . <lin Y 00 P Lk poę, 
w te; chwili obie drużyny posiadają.nie- mogą drużynie tei wyjść tylko na do- kiś c~as pauzować. R,óv.:nież. jej lewy I kaz~w;e :c!i;dz~e za~~d w~ w;ol:kim 
mal identyczny. Dlatego też druzyna bre. łączmk, Łyko, na przyJacielskim meczu I ipięściar J tk "aik' 0 p ta 
lódzka przywiązuje wiele wagi do kai- •.• treningowym, - złamal sobie palec u\ Stiibem zem u owi iem .z ary a 
dego meczu, praR"nąc uzyskać jaknailep.- Po Krakowie krąt'ł w ostatnich cza- ręki. I · 
szy stosunek cyfrowy. sach uporczywe pogtoski o mającym na- ·.*i Zawody strzeleckie 

Również w dzisiejszem spotkaniu stąpić rozwiązaniu Podgórza. WtaJem-· Krakowski Okręgowy Związek Pitki 
nr;-ecfwko zespołowi Gwiazdy warszaw ni,czeni twierdzą, że przydział poszcze· Nożnej, sfinalizo~ał pe~traktacje z Ber-1 i próby do POS W Sokole 
sk1ej dążyć będzie zespól Ł TSG do uzy- golnych graczy do innych klubów ligo- linem o mecz międzymiastowy Kraków 1 W sobotę od godz. 15-el i w nied.z1elę od 
skania takiego wyniku, któryby dał ze- wych jest już jakoby ustalony. Tak więc - Berlin i termin został ustalony na : g?dz. 8-ei r~no Tow. Oimn .. „Sokół" ~": strzel­
spolowi łódzkiemu przewagę na~ mi- Podgórze m\atoby - wedle tych pogło- dzień 2-go grudnia 1934 r. w Berlinie i n(ic3:' w!asnei pr~y ?I· Tylnei ~óg ul. Kilińskiego 
· • t •• • • . • • ' l doiazd tramwaianu Nr. O, 4 i 17) urzl\dza za-
strzem Poznania. sek - zrezygnować z Kreta na rzecz Jak się dow1adu1emy, rówmez i ho- wody strzeleckie 0 ,,o·. S." kJasy 1, u. m. 

Zacięta walka 't~ U~ 'i'{) tlie ~d~ll' ~ ·kl.nb&w: zrrszawskich z Ho- l~nd-erski związek zwrócił się z zapro- - Broń i amunicja na mieiscu, dozwolona 
"runte vutuduto~"' -"" ~hcdnitł1„ · -fdzJe dura ; Httusnera na rzecz .jednego z klu- szeniem rozegrania meczu w Hadze. tlo- b:oń własna. Za~ooy dostępne SI\ d!a wszySt-
lltema zdecydowattego-·taworyta. • · b~ &Wskk.łl orai z Gamaja i Ka- lendrzy widać nie mogą przeboleć po- kich chętnych !11 1eszkańc6~ m. Łod~1· 

k
. Nieoczekiwanie groźnynr przecivni- siny, na rzecz jednego z klubów pro- rażki, jaką odnieśli w roku zeszłym. se ~t~i~1~~~i;z~~~śr~~ę~~b~ fe':t~~~ięlda-
.1em d~a Czarn_v~h lwowskich okazafa wincjonalnych. Niestrudzonymi inicjatorami wspót-1 ,,o. s." 

się . dr~zyna pohcJantów z Łucka, która Oczywista, są to tylko bajeczki - pracy z zagranicą są wytrawni sports- Jednocze§m~ p~zy;pomlna się, że próby ~ 
u s1 eb1e pokonała zespół lwowski 3 :1. jednak w każdej bajce tkwi nieraz dużoJmeni, członkowie prezydium KZOPN-u: P.O.S. odbywaią się w na~tępuJących te~1-

Ponieważ jednak zespół łucki stra- prawdy PP Kałuża i Statter nach: V! ś~octr od 'l?~z. 17-ei, próby z lekk1eJ-
cif nu kt 7 L C J • ••• • • atletyki: b1e&.1, skoki 1 rzuty - w soboty od 

n w meczu z p. p. e~. zarm I Ka'end~r"Yb ·1mnrez sporto11•ych ~k~ki . 1:i~eii ir~~~yd; ~i~~~t~~~ż~a~~~i~~ść 
Łód k. . k tk" i u jl n Jl w plecak na obciążenie. w. nie<l~iele od ~odz. 8-~i 

Z le Cle IWOS I sport we r~no próby ze strzetama. gimnastyki, !koki, 

Do wyścigu kolarskiego naprze łaj o 08 SObofę i Df edzfeJę biegb~g~;~!~~J e, które pragną przeprowadzać 
mis trzostwo Polski (cyklopedestre) W dniu dzisiejszym ł jutrzejszym od- szowie mecz reprezentacyj robotni- pr.óby na ~!.5k':1 „Sokola" w .innych t7rf!!inach, 
k
1 
tóry odbędzie się Jutro w Łodzi, z k o: będą się w Łodzi następujące imprezy czych Łodzi i Warszawy. :ng~is~o~ć g~~z~ac~e~~~a~ia~d~~;~h !~~ 
~rzy fódzkich zgłosilf się Einbrodt i sportowe: - R,ewja sportowa. W Spale w cią- omówienia. M.. R. 
Zimmerman l!: ŁKS-u, P'reund z TZ -u, . Sobota. gu caf ego dnia - doroczna rewja spor-
Raab ~ ~imy i Dress1er z Rapidu. Ein- Piłka nożna. Boisko WKS-u o godz. towa klubów fabrycznych w obecności 1· Kanadyjscy hokei~cl w Europie 
brodt 1 Zimmerman zostali zwolnieni z 15-ej mecz o wejście do Ligi: ŁTSG - Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. . . . 
wyśc.igu ,,Drużyny Narodowej'' w War- Gwiazda (W-wa). - Sporty motorowe. O godz. 8-ej Podobnie Jak w latach ubiegłych ~a 
szaw~e, który odbędzie się również w Ątletyka. W lokalu Makkabl, przy rano z przed lokalu Union - Touringu nadchodzący s~zon zimo~y przybędzie 
niedzielę. ul. Kościuszki 21, o godz. 17-ej ,,Pierw- Piotrkowska 220 start do VII raldu mo- do. Europy druzyna hokeistów kanadyJ-

- Walka Banasiaka z Frankiem, szy krok w zapasach f podnoszeniu cię- tocyklowego dokoła Łodzi. Meta do g. skiczh.K d j d i .d d b 
która miata się odbyć w dniu dzisiei- , żarów". 14·ej w III od.dz. Straży Ogniowej ul. . ana Y P!ZY. e ze praw 0~? o -
szym na zawodach bokserskich Siły, zo- Boks. W lokalu ·sity przy ul. Glów- Sienkiewicza 54. me zespół „Wmmpeg Mona:chs · Ze­
stala odwotana, wobec rewji sp()rtowei nei 17 o godz. 20-ej międzyklubowe za- - Kolarstwo. Na torze w Helenowie spół te!l .reprez~ntować b~d~ie Kanadę 
klubów fabrycznych, w której weźmie wody bokserskie. , o godz. 14-ej start do wyścigu naprzełaj w .turmeJu o mistrzostwo swi3;ta w ho-
udział również Banasiak. Niedziela. · (cyklopedestre) o mistrzostwo Polski na ke~u l<;>dowym na rok 1935, ktory o.dbę-

- Zarząd ŁOZGS-u przyjął dymisje Piłka nożna. Boisko WKS o godz. dynstansie 30 kim., poczem zostaną ro- dzie się w Davos. Pozatem ;--- druzyna 
zi:;tos;~one przez przewodniczącego WO. 10.30 mecz o mistrzostwo klasy A: - zegrane mistrzostwa torowe wojewódz- ta odbyć m~, wzorei:n lat ubiegłych, to-
i D. p. Gąsiorkiewicza oraz przewodni- SKS - WKS, o godz. 15-ef mecz o twa łódzkiego. urnee po róznych miastach Europy. 
czącego WS., p. Łuchniaka. p~zyczem m'istrz. kl. A: Makkabi - ŁKS Ib. Bo- - Lekkoatletyka. Na stadjonie ŁKS-u Sztafeta kolarzy 
rozwiązał zdekompletowany Wydział isko Union -· Toutingu, godz. 11-ta: mecz o godz. 15-ej mecz lekkoatletyczny 4 

Gier i Dyscypliny, mianując tymczaso- o mistrzostwo klasy A: Union - Tou· ŁKS - Union-Touring. polskich z Niemiec w Polsce 
wym komisar~em p. K. Wardęszkiewi- ring - Widzew. Boisko ~imy •. godz. - Atletyka. W lokalu Mak.k~bi przy Sztafeta kolarzy polskich, która 
cza. 15-ta mecz o mistrz. kl. A. Wima - ul. Kościuszki 21, od godz. 10-eJ dokoń- przed dwoma miesiącami przyjechała z 

- W zawodach szosowych na .100 PTC. Mecze o mistrz. kl. A poprzedzą czenie „pie!ws~ego kroku" w zapasach Niemiec do Polski na zlot młodzieży 
kim .. Y"'. Bydgoszczy, które odbyły się z vrzedmecze rezerw. Pozatem w Toma- i podnoszeniu ciężarów. polskiej z zagranicy, powróciła obec-
o~azJ1 Jub~le.us~u klubu !3'fC, kolarze E 11 

t nie do Lipska. 
lodzcy zaJę.h. p1erws~e .mie1sc.a. p og awan ur w Złoczowie Kolarze przybyli do Lipska w dob-

M1anow1cie zwyc~ęzył Więcek (Re- . rej kondycji fizycznej i mimo ciężkich 
su rsa. Łódź) .w. cza~ie 3 godz. 11•28.4 Ostre zarządzenia LOZPN·o-KS Janina (Złoczów) skreślona trudów podróży czują się doskonale. 
przed Kołodz1eJc~yk1e!11 (Resurasa) w z listy członków ZwfAzku , Przebytą drogę kolarze oceniają na 
tvm sam~·m czasie, Ritterem (BTC) - "' 2500 klm 
3;14,0.5.6 i Rykheimem (Wima-Łódt) - . Wczoral wieczorem roze1rał się we Ponadto zdysliwallflliowano l'toty. • 
~.20,33. Lwowie epilog 1łośneJ Już dzlslai w ca- wotnlo kapitana drużyny „Janina" Dzlę Czesi O CIWF 
Cracovia remisu1· e w Sosnowcu łeJ Polsce sprawy pobicia sędziego Sa- ciołowsklego i zawieszono w czynnoś-

waryna na zawodach pomiędzy Janiną ciach aż do ukończenia dodatkowego do Brneński dziennik „Lidove Noviny' 
Wczoraj rozegrany został w Sos- a Czuwajem w Złoczowie. chodzenia pp. Kukiełkę, Grabowskiego i w dziale kultury fizycznej zamieści 

nowcu mecz towarzyski pomiędzy ligo- Zarząd Lwowskiego Okręgowego Kędzierskiego. długi artykuł o Centralnym Instytuci 
wą Cracovią a mistrzem okręgu kielec- Związku Piłki Nożnef po 2-godzinnych Zarząd Lwowskiego Okręgowego Wychowania Fizycznego na Bielanac 
kiego Unią sosn?wieck~. Po .c~ekawej naradach i po zapoznaniu się z rapo~tem Kolegium Sędziów postanowił pozatem pod Warszawą, podkreślając jego duż 
gr.ze mecz zakonczył się 'YYm~iem re- spe~Jalnie wydelegowane) komisji sled· skreślić z listy złoczowskich tymczaso- znaczenie dla rozwoju polskiego sport 
m1sowym 1:1 (1:0). Cracovia miała tech cze1 uchwalił skreśllć klub sportowy „Ja wych sędziów oo. Ambosa i Krawczv- i wychowania fizycznego Artykuł u 
niczną przewa2:e, nie wykazaną cyfro- nina" w Złoczowie z listy członków L k~ , trzymany Jest w tonie bardzo życzl 
wa. O. Z. P. N. i 1'.0Z~VJ!łzać Je&o. zarud. I wym dla CIWPr 

ł 



~ 
To, o a eselsze: 

Papciukiewicz poszedł do teatru. Wystawiali 
jakąś okropną szmirę. Publiczność kipiała ~nie· 
wem. 

Nagle do Papciukiewicza podchodzi bileter 
i szepce mu do ucha: 

- Pan dyrektor radzi panu natychmiast opu 
ścić teatr.„ I 

- Dlaczego? - pyta przerażony Papciukie- . 
wicz, 

- Bo pan jest nazbyt podobny do autora 
sztuki„. 

** 
Alojzy spaceruje ze *swą przyjaciółkę. Za-

trzymują się przed wystawą jubilersltą. 

Przyjaciółka wskazuje na śliczny brylantowy 
pierścionek i szczebiocze: 

- Kupiłbyś ini taki pierścionek? 
- Oczywiście„. - odpowiada Alojzy. - Dla 

ciebie, moja droga, nic mi nie jest za drogie.„ 
- Doprawdy? .• 
- T ak.„ Tylko dla mnie jest trochę za dro-

gie. 

** • Kac spotyka Kotka na ulicy. Kotek space-
rował zwolna, trzymając za rękę małego chłop­
czyka. 

- Uszanowanie, panie Kotek!," Co to za 
dziecko?.,. 

- To synek z pierwszego małżeństwa mojej 
fony„. 

- Fajny bobas„. Podobny do pana jak dwie 
krople wody!„ -

- Dlatego właśnie musiałem się z nią oże­
nić.„ 

** • Trzej turyści, architekt, inżynier I dentysta 
wybrali się na wycieczkę w góry. Zatrzymaw­
szy się w .pewnem miejscu ogarnęli wzrokiem 
potężne kolosy górskie i po'częli snuć marzenia. 

- Ach, i,abym tu wybudował wspaniały, no­
woczesny hotel„. westchnął architekt. 

- A jabym połączył ten hotel z niziną zę­
batą lmlejką! - dodał inżynier. 

- A ja - wtrącił dentysta - jabym tę całą 
zębatą kolejkę zaplombował! 

** "' Mayer jest stałym bywalcem pewnej kawiar-

t9s4 €Iflg'ł,€~.,, 29.JX 

Wielka burza w Kalifornji 

W Kalifomji szalała tak wielka burza, że wezbrane fale balaty 
wybrzeżu oraz 5 domów. 

Manewry jesienne w Anglji 

·:~ 

'

NOWY POSEŁ CHIŃSKI W WARSZA· 
WIE. 

Nowomianowany poseł chiński w War· 
szawie Chang-Hain-Hai złożył wieniec 

na g obie Nieznanego Żołnierza. 
Na zdję iu - poseł chiński w towarzy. 
stwie dyrektora protokułu dyplomatycz 
nego p, Romera udaje się przed grób 

ieznanego Żołnierza. 

WYSTAWA' NAJSTARSZYCH DRU· 
KóW POLSKICH. 

l .• 

ni. Przed kilku miesiącami pokłócił się z kimś I 
o miejsce i w rezultacie został spoliczkowany. 
Epilog tego mordobicia rozegrał się w sądzie i I 
Mayer otrzymał 100 złotych odszkodowania~ Tegoroczne manewry woisk techniczńych w Ang)ji wykazały poważne przy. 

Wczoraj Mayer znowu zjawił się w kawiar- gotowania armii brytyjskiej do wojny. Oto fragment z ataku czołgów. 

1 W z~ązku z odbywającym się w War­
szawi~ Il Międzynarodowym Kongresem 
Slawistów otwarta została w Bibliote­
ce Narodowej w Warszawie wystawa 
najstarszych druków polskich. Na wy­
"lt~wlP 7W.r9D'ł.iQ in- IJJ_ ,..,,.„a._ <>nterrnł , 
starodawne ks\ęgl, które ongiś przymo-

cowywano łańcuchami do pulpitów. 

ni. Przyjaciele otoczyli go ze wszystkich stron, 

- Co słychać? - pytają. z 1 • f 8 

Nie~m!~~~.-;0r~:;:i:d~=::;r·się =~ey~:ł!or~~:J łoz O· 1ara na 
stac dz1S111.J dwa razy po pysku! . 't powodzian 
Codzienna nowelka ,,Expressu11 

s~ufla posado 
to mój ostatni dzień . Napiię się, zjem męż.czyznę, szczęśliwszego od niego. 
przyzwoitą kolację, a później zastrzelę Bezrobotny nie może przecież marzyć 
się na oczach tej gawiedzi. Od trupa o łasnem ognisku domowem. 
nfat nie żąda, by zapłacił rachunek. List swój zakończył cz iłem pożegna 

Kazimierz miał jeszcze na sobie niem. Zakleił kopertę, zaopatrzył ją w 
To by!a ostatnia próba. I miał ani grosza, dosz,edt do wniosku, dość przyzwoity garnitur. Nie wywołat znaczek i schował do kieszeni. 
Po dziesięciomiesięcznych, bezsku-. że jego sytuacja jest beznadziejna. \Vięc swą obecnością w restauracji żad - Gdy znajdą list w kieszeni, wv-

dzinnem mieście, Kazimierz pojechał do samobójstwa - powiedział sobie. - Zajął boczny stolik przy oknie, Zabrał się do kolacji. Pochłonął 
tecznych poszukiwaniach pracy w ro- 'i - Nie pozostało mi już nic, prócz nego zdziwienia. ślą go adresatce - pomyślar. 

stolicy, licząc na to, że może mu się Trudno, widocznie jestem niepotrzebny przejrzat jadłospis i wezwał kelnera. wszystkie smakowite potrawy, skra­
tam poszczęści. J na świecie! Trzeba raz zrobić koniec. Tego dnia po raz pierwszy od dzie- piając je obficie winem. Pozostało mu 

Odwiedził przedewszystkiem swych. Cale popołudnie spędził w swym slęciu strasznych miesięcy nie żałowa! wreszcie tylko pól szklaneczki trunku. 
licznych znajomych. Wielu z pośród I pokoju, w nędznym hoteliku. Gdy wy- sobie n!czego. Mógł przecież nie liczyć - Gdy skończę z winem, strzelę 
nich posiadało dobrze płatne stanowi-1 chodził, portjer nawet mu się już nie się z pieniędzmi. Wszystko jedno nie za do siebie - postanowił. - Wyobrażam 
ska. ukłonił. Traktował bowiem już go z płaci! sobie, co tu się będzie działo! Orkiestra · 

- Tak się fatalnie złożyło - opo- wyraźnem 1ekceważeniem. Wiedział, Gdy wymienił kilka najdroższych przesta ie grać, zejdą się ludzie i będą 
wiadał każdemu, - że znalazłem się że Kazimierz jest winien za 11 dni, że potraw i zażądał butelki zagranicznego się litotali. 
wśród licznej w obecnych czasach rze właściciel hotelu grozi mu już nawet wina. kelner ukłonił mu się z głębok!m Już QpróżnH szklaneczkę. 
szy bezrobotnych. Posiadam bardzo do sądem. szacuilkiem. Jakaś samotna, ja.skrawie Za chwilę sięgnie do kieszeni po 
bre kwalifikacje i świadectwa. Praco- Na ulicach było rojno f gwarno. wymalcwana niewiasta. uśmieclrnęla broń. 
watem w charakterze biuralisty w naj- Przed rzęsiście oświetlonemi wystawa si~ doń zalotnie. I w tym momencie ktoś go stytu 
rozmaitszych przedsiębiorstwa·ch. mi sklepowemi stały grupki ludzi. Gdyby Kazimierz tylko skinął ręką, chwyci! za ramię. 

Ustosunkowani znajomi oczywiście Srodkiem jezdni mknęły luksusowe sa- z pewnością natychmiast przysiadłaby - Kazik! - usłyszał wesoły głos. 
litowali się nad nim. Ale prócz litości, mochody. się do jego stolika. - Co ty tu robisz? Strasznie się cie-
nie od nich nie otrzymał. Każdy po ko- Kazimierz znajdował się w najbogat Nie U'czynil jednak tego. Cóż go mo szę, żeśmy się spotkali! Przecież nie 
lei obiecywał mu poparcie, niektórzy szej dzielnicy miasta. Ocierał sie o wy gta obchodzić ta kobieta? Jedyną kobie widziałem już ciebie przynajmniej od 
przyrzekali nawet, że wystarają mu się tworne eleganckie damy, i ich roze$mia tę, którą w tej chwili pragnąłby mieć dziesieciu lat! 
o pracę. nych, pewnych siebie towarzysży. przy sobie, była jego narzeczona. Nie Kazimierz zerwał się z krzesła. 

W ten sposób upłynęły dwa tygo- Wydawało mu się w tej chwili, że widział jej już od wielu miesiecy. Po- Ujrzał Jerzego Stalina, jednego z 
dnie. wszyscy ludzie są szczęśliwi. że wszy- została w rodzinnem mieście, czekając kolegów ze szkolnej ławy, z którym 

Kazimierz w dalszym ciągu nie scy zarabiają i mają na wszystko. Tyl- na wiadomość, że otrzymał wreszcie już oddawna stracił wszelki kontakt. 
miał zajęcia. Widząc, że na przyjaciół ko on jeden, młody i energiczny, musi pracę. Jak się okazało Stolin byl właści-
nie może liczyć, począł sam odwiedzać pójść do grobu, bo na ziemi nie znala- A teraz dostanie ten strasznv iist. cielem tego lokalu. Przypadek chciat 
rozmaite przedsiębiorstwa. Nic jednak zfo się dlań miejsce. Kazimierz zażądał papieru a tra-, jeszcze, że właśnie szukał zarządzają-
nie wskórał. Przechodził właśnie obok eleganc- mentu. cego. 

Później począł śledzić w pismach !dej restauracji, z której wnętrza wy- Począł pisać. Kazimierz, znajdując się .iuż na pro-
dziaty ogłoszeniowe. Wysyłał oferty, dobywały się dźwięki jakiejś wesołej Tłumaczył ukochanej, że musi zeJSC gu śmierci . znalazł posadę. 
głaszał się do biur i kantorów. melodii. I z tego świata, że stracił wszelką na-, Od tego dnia rozpoczął nowe życic. 

J to jednak nie pomogło. - I tam się bawią - pomyślał. - J dzieję. Uważał, że i jej będzie lepiej ; D. 
Po czterech tygodniach, gdy już nie A gdybym i ja tam wszedł? Przecież t gdy go już nie będzie, znaidzie innego · 
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